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Za Bedalćcyą odpowiedzialny 

gtanisîaw Bronikowski w Poznaniu.

ijministracya, Ekspedycya i Bióro Bedakcyi przy 
Wilkeimowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnycli.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

persza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
L^edakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

u frankowsinft. DZ1ENNIKR0ZNANSK
Środa» 6 grudnia 1876,

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50_ fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgu, Wło­
szech, Szwaj caryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn. 

Rękoplsma
© nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire d 
W Hamburgu, Frankfurcie 
strasse 24 i Central-Annonoen-

Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rougejj2. — 
■- ■ " a t'e m e y e r, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendauk“ Beliren-

Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę — W Ple3za-

POZNAŃ, 5 grudnia.

Przemówienie ks. Bismarcka na piątkowym bankiecie 
jrlamentarnym, które dzisiaj podajemy w obszerniejszem 
treszczeniu pod właściwą rubryką, jest obfitem żniwem 
|a prasy zagranicznej, która na kanwie słów kancler- 
¡[ich rozliczne snuje artykuły. Mamy tu na myśli prasę 
ngielską i wiedeńską, bo o nićj dzisiaj tylko referują 
degramy. I tak depesza londyńska donosi, że przemó- 
(ieuier.t ks. Bismarcka wszystkie zajmują się dzienniki, 
im es kładzie główną wagę na ustęp mowy, poświę- 

Austryi, i mniema, że dana w ten sposób wska- 
jwka Rosyi przyczyni się potężnie do zlokalizowania 
jojny. Zarazem zaleca dziennik ten, hołdujący od pe­
łnego czasu polityce bismarckowskiej i upatrujący w 
jsnclerzu niemieckim zbawienie dla świata, przymierze 
Niemcami celem utrzymania pokoju a ewentualnie zlo­

kalizowania wojny. M o r n i n g Post i Daily News 
irzemawiają stanowczo przeciw prowadzeniu że strony 
jnglii „oficjalnej wojny przeciw Rosyi.“ Z dzienników 
tiedeńskich pierwsza N. f r. P r e s s e odebrała relacyą 

mowie ks. Bismarcka i pierwsza poświęciła temu 
przedmiotowi obszerny artykuł. Dziennik ten zwraca 
przedewszystkićm na to uwagę, że ks. kanclerz w dłu- 
¡iem swojem przemówieniu nie wspomniał ani słowem o 
przymierzu trójcesarskiem. Aby zaś dla nikogo nie było 
ajemnicą, jak ks. Bismarck zapatruje się na wojnę — 
którą przygotowuje Rosya przeciw Turcyi — oświadcza 
lyraźnie, że nawet w Rosyi nie brak znakomitości woj­
skowych, naganiających wojnę, „którą starają się wznie-

komitety panslawistyczue wspólnie z prasą.“ Trudno 
ijło — pisze dziennik wiedeński — nacechować drasty­
cznej carską mowę w Moskwie i depesze ks. Gorcza- 
:owa. Do tego samego kierunku, bynajmnićj nie ruso- 
ilskiego, należy bardzo energiczne oświadczenie ks. Bis­
marcka, że on nie doradzał nigdy okupacyi Bulgaryi.
IV końcu przychodzi N. f r. P r e s s e do wniosku, że 
polityka niemiecka będzie na konferencyi carogrodzkiej

za Rosyą, lecz przeciw niój.
Do dzienników petersbnrgskich donoszą z Paryża, 

ie skutkiem rozmowy ks. Bismarcka z lordem Salisbu- 
ym nastąpiła między carem a królową Wiktoryą bezpo­
średnia zamiana listów, która dobre zdajo o» 
rezultaty. Równocześnie ponawia się pogłoska o dymisyi 
Beaconsfielda, która, jak dodaje telegram, wielce przy­
czyni się do złagodzenia naprężonych stosunków między 
Rosyą a Anglią. Wiedeńska Presse zaś, dziennik do­
brze zazwyczaj poinformowany w sprawach wschodnich, 
odbiera następujący z Carogrodu i to z „źródła ture­
ckiego“ telegram: „Ministrowie tureccy określili wreszcie 
dokładnie stanowisko Turcyi do mocarstw konferencyj­
nych i zawiadomili o nićrn ambasadorów. Porta gotową 
jest zezwolić i powołać do życia zaproponowane (w me- 
moryale berlińskim? Przyp. Red) reformy w trzech 
prowincyach Bośnii, Bulgaryi i Hercogowinie i poddać 
się w tćj mierze uchwałom większości mocarstw konfe­
rencyjnych. Zastrzega sobie jeno, by jćj wolno było na­
dać i innym chrześciańskim poddanym te same, co wy­
żej wymienionym prowincjom, koncesye. Jednostronne 
postępowanie jednego mocarstwa, jak np. okupacyą Buł- 
garyi przez Rosyą poczytałaby Porta za casus beli i. 
Gdyby jednakże równocześnie z Rosyą okupowała Au- 
strya z swojćj strony Bośnią i Hercogowinę, W. Porta 
w tym razie nie zaapelowałaby do oręża, nie uważa bo­
wiem Austryi za mocarstwo nieprzyjazne.“

Przywykliśmy już na polu kwestyi wschodniej do 
różnych,’ najniemożliwszych na pozór niespodzianek. Bądź 
jak bądź jednakże nie zdaje nam się prawdopodobnćm,

skarzyć. — Na to logiczne orzeczenie członkowie dozoru 
wyszli. Tymczasem zebrała się na rynku masa ludu — 
jak to zwykle przy takiśj okazji. Wszyscy jednakże 
stali zdała od ratusza a w wielkim spokoju — jednych 
ciekawość zatrzymywała, bo chcieli widzieć swego „nowe­
go proboszcza“, inni czekali na radzcę regencyjnego, p. 
Massenbacha, bo mówili, że ten przyjedzie, innym się 
znów zdawało, że biskup jakiś przyjedzie, może p. Rein- 
kens a nareszcie część jedna stała, bo inni stali. Żan­
darmi naturalnie chodzili po rynku — dozór już wy­
szedł, ks. Brenk pozostawał a pozostał aż prawie do 
ósmćj — póki się jego ukochani parafianie nie ro­
zeszli.

Ktoś tam się zapomniał — bo sumiennie można po­
wiedzieć, że lud przytćm bardzo spokojny — a widma 
Poznerki i Ostd. Z t g. chyba jak zmora w nocy 
spokojnej o śnie wzburzonym kuszą —i otóż rzucił ka­
mień a kamień odbiwszy się od ziemi trafił jednego z 
naszych aniołów stróżów. To wywołało na drugi dzień 
odezwę magistratu ogłoszoną przy dzwonku i przylepio 
ną na rogach ulic — odezwę w języku niemieckim, któ­
rej słuchał lud z otwartemi ustami, boć uszy mógł 
zamknąć, przecież i tak jej nie rozumiał. Z odezwy tćj do­
wiedzieliśmy się, że wprowadzenie ks. Brenka wśród ka­
tolików wywołało pewne wzburzenie a nie można się 
spodziewać spokojnego zapatrywania się na „der Dinge1:, 
że lud się zgromadził, że kamień rzucono, że więc wzbu­
rzenie jest w mieście, a więc prośba, aby się starano o 
spokój. Dalćj przypomina odezwa, że przy wszelkich tumul­
tach powstałe szkody na koszt miasta muszą być resty­
tuowane a w końcu groźba, że obok kar jeszcze będzie 
na koszt miasta sprowadzone wojsko. Przy tćm jedno 
tylko wydrukowano słowo tłustemi głoskami a nićrn jest 
„unfeblbar“, czemu właśnie ten wyraz odznaczono, nie 
trudno się domyśleć, ale podług jakich paragrafów woj­
sko na koszt miasta ma być sprowadzone, nie wiem. 
Żandarmi pobierają dziennie 3 marki, czy i to na koszt 
miasta ?

Sobota znów nam nowości zgotowała — bo to był
dzień wprowadzenia ks. Brenka w filialnym kościele w
Bonikowie. Podróż ta była urzędzoną w ten sposób:
na czele szedł urzędnik korekcyi z jednym więźniem ślu-

, „ . -• - się sarzem, przeznaczonym do otworzenia zamków, za nimisunku Towarzystw rolniczych do kroi, rządu, oraz. nrzemsóg . ,-----f----------—-A..---------- —r ——------ł-—’ • '**• J i ___i „ _aiw in’7Ofinwpm

Nasi najserdeczniejsi na polu nawet tak neutralnem 
jak rólnictwo, nie mogą zapomnieć o tendencyach poli­
tycznych i germanizacyjnycb. W obec tego sądzimy, że 
próba ta wystarczy naszemu Towarzystwu, aby na przy­
szłość jej nie ponawiało, i by szło jak dotąd, pracując, 
o własnych siłach nad rozwojem dobrobytu naszego spo : 
łeczeństwa.

Przytaczamy wreszcie powody, jakie w tym wzglę­
dzie zamieszcza Landwirthschaftliches Cen- 
tral-Blatt.

Oto, co pisze rzeczony dziennik:
„Towarzystwo contr, agr. polskie zamierza przystąpić, z 

wszystkiemi swemi filialnemi towarzystwami do 'Iow. prowin- 
cyalnego; Tow. centr. obejmuje następujące towarzystwa: buko­
wskie z 15 członkami, gostyńskie (na powiaty wschowski, ko­
ściański krobski i śremski) z 121 członkami, inowrocławskie 
z 62 członkami, krotoszyńskie z 125 członkami, mogilnickie z 
56 członkami, ostrzeszowsltie z 43, poznańsko-szamotulskie z 74, 
pleszewako-odolanowskie z 75, szubińskie z 52, — razem 832 
członków. Do te.:o Towarzystwa należy nadto Stowarzyszenia 
hodowli owiec, Stowarzyszenie leśników, Towarzystwo techni­
ków z 7ii członkami, oraz około 70 kółek włościańskich z prze­
szło 4000 członkami. Towarzystwa filialne posiadają autonomi­
czną organizacyą a na czele ich stoi centr. Towarzystwo z za­
rządem składającym się z 9 członków wybieranych przez wal­
ne’zebranie. Centralne Towarzystwo polskie życzy sobie, aby 
przy połączeniu się z Towarzystwem prowineyalnem organiza- 
cya ta nie była naruszoną; żąda nadto, aby w zarządzie Towa­
rzystwa prowineyalnego reprezentowanym było przez taką 
ilość członków, jaką mają trzy główne niemieckie stowarzysze­
nia, oraz aby przez król, rząd dawane subweneye, dodatki do 
premii itp. dawane były w równej mierze do dyspozycyi pol­
skiemu Towarzystwu. Za to oświadcza Tow-. centr. polskie da­
wać równy dodatek do kasy Towarzystwa prowineyalnego w ta­
kiej samej ilości, co wszystkie niemieckie Towarzystwa razem, 
przesyłać żądane sprawozdania, oraz wykonywać rozporządze­
nia Tow. prowineyalnego, odnośnie ministerstwa. Po zakomu­
nikowaniu przez dyrektora Tow. prowineyalnego niniejszego 
wniosku i zdaniu sprawy z dyskusyi, jaka się odbyła w dzień 
poprzedni pomiędzy nim i sekretarzem Tow. prowineyalnego 
a przewodniczącym Centr. Tow. agr. polskiego p. dr. Szuma- 
nem i jego sekretarzem p. Koszutskim, poddano wniosek 
pod dyskusyą. Z radością ogólną przyjęto chęć polskich To­
warzystw rolniczych do połączenia się z niemieckiemi celem 
rozwoju interesów rolnictwa, lecz w obec warunków połączenia 
się zrobiono uwagę, że takowe byłoby bardzo luźnem i naru­
szyłoby uznaną przez rząd organicyą niemieckiego Towarzystwa. 
Podczas gdy ostatnia zastosowaną jest do politycznego podziału 
prowincyi co do głównych i powiatowych Towarzystw i przez 
to umożebnia zadośćuczynienie zadaniom podającym się ze stó-

wiański, a tak skrępowany, że nie ma nawet sposobu 
odezwania się i upomnienia teraz o prawa swe narodo­
we, w obronie których przez wiek już cały najserdecz­
niejszą krew swą przelewa. Zdobyła się Europa pod­
czas ostatniej naszćj z Rosyą walki na odwagę zabrania 
głosu w obronie naszćj, dla czegożby teraz, gdy oba­
leni leżymy u stóp zwycięzkiej Rosyi, zagrażającej spo­
kojowi i bezpieczeństwu całej Europy, nie mogła upom­
nieć się o najmniejszy wymiar sprawiedliwości dla nas, 
o wymiar taki przynajmniej, jakiego od Słowian połu­
dniowych domaga się Rosya od Turcyi? Cokolwiekbądź, 
Polacy galicyjscy powinni swój obowiązek spełnić w spo­
sób, w jaki go spełnić mogą.

Dziś odbyło się w kościele 00. Bernardynów uro­
czyste nabożeństwo za poległych w r. 1831. Kościół był 
napełniony. Najwięcej było młodzieży akademickićj i 
rzemieślniczćj.

Ks. Adam Sapieha ma się bardzo źle. Lekarze 
zwątpili. Nadziei ocalenia go nie ma już. Ojciec, ks. 
Leon, ciężko tym ciosem dotknięty, zaniemógł także bar­
dzo niebezpiecznie.

Donosiłem już o bliskiej zmianie właścicieli Dzien­
nika polskiego. Owóż pismo to przeszło istotnie 
obecnie na własność pp. Jana Lama, A. J. O. Rogosza 
i Spółki. W skutek tego zajdą i w składzie redakcyi 
pewne zmiany.

W. Porta, która świeżo dopiśro położyła nacisk na 
własny „suwerenat“, zapraszała sama Austryą do oku­
pacyi. Już tak nagły objaw powolności W. Porty na- 
)ełnia nas pewnćm niedowierzaniem i nie licuje bynaj- 
nnićj z nadesłanym nam dzisiaj telegramem carogrodz­
kim, który brzmi: Rząd doniósł, co następuje, swoim 
przedstawicielom za granicą: Prasa europejska rozniosła 
wiadomość o różnicy przekonań między w. wezyrem i 
»rezydentem rady stanu co do wprowadzić się mających 
reform. Wiadomość ta pozbawioną jest wszelkiej pod­
stawy. 'Wypracowanie projektu do reform zbliża się ku 
końcowi a między członkami gabinetu cesarskiego pa­
nuje pod tym względem niezmiennie najzupełniejsza 
zgoda.

Wewnętrzne położenieAustryi poczy­
na przybierać charakter krytyczny; w węgierskich ko­
łach parlamentarnych krążyła onegdaj pogłoska, że ga­
binet Auersperga podał się do dymisyi. Wedle naj- 
świeższćj depeszy peszteńskiój cesarz miał w sobotę pół- 
toro godzinną naradę z ministrami austryackimi Lasse- 
rem i Pretisem, i że nazajutrz t. j. w niedzielę odbyła 

pod przewodnictwem cesarza wspólna wielka ra­
da ministeryalna, w którćj wzięli udział wszyscy
ministrowie z wyjątkiem hr. Andrassego.

Przesilenie gabinetowe we Francyi jest już faktem 
dokonanym. Wedle Ajencyi H a v a s a poruczył mar­
szałek Mac-Mabon złożenie nowego gabinetu księciu 
Audiffret-Pasąuier, który dotychczas jednak nie dał sta- 
uowczćj odpowiedzi. W kołach parlamentarnych są tego 
zdania, że złożenie nowego ministerstwa nastąpi w ciągu 
dnia dzisiejszego.

nizaćyi "polskich Towarzystw, właściwa reprezentacya rolnictwa 
znikłaby w tych okręgach, w których istnieją polskie Towa­
rzystwa. Za konieczny warunek skutecznego rozwoju Towarzy­
stwa uznano, aby w każdym powiecie była tylko jedna repre­
zentacya rolnicza, któraby miała wszytkie interesa powiatu na 
oku, a któraby posługiwały się Towarzystwo prowineyalne i 
Towarzystwa główne, celem rozwoju rolnictwa. Zaznaczone złe 
nie (lałoby się usunąć przez bliższe połączenie się niemieckich 
Towarzystw z polskiemi Towarzystwami filialnemi. Co się ty­
czy równego podziału subwencyi państwowej pomiędzy niemie­
ckie i polskie Towarzystwa, nadmieniono, że przez to poszcze­
gólne części prowincyi otrzymałyby nierówne dodatki. Subwen­
eye podzielonoby w równych ratach na poszczególne powiaty, 
lecz że w niektórych powiatach nie ma wcale polskich towa­
rzystw, te więe powiaty byłyby poszkodowane. Kultura krajowa 
nie odniosłaby nadto przez to żadnej korzyści, gdyby obok do­
tychczasowych premiowali koni i bydła przez niemieckie Iow. 
powiat,, miały w przyszłości rozdawać podobne premie i polskie 
Towarzystwa, a nadto obawiano się, aby przez to i tak już 
szczupłe premie nie rozdrobnialy się zbytnio i skutek ich zmniej­
szył się W obec tych wątpliwości postanowiono odrzucić wnio­
sek żądający j oląezenia się z polskiemi Towarzystwami agro- 
nomicznerai pod danemi warunkami, ale zwrócić uwagę, że o- 
warzystwa niemieckie stoją otworem dla polskich rólniaów.
W przekonaniu, że rólnictwo nic nie ma do czynienia z podzia­
łem na narodowości, lecz jest neutralnem polem, na ktorem Po­
lacy obok Niemców bez względów narodowych wspólnie działać 
mogą polskiemu centr. Towarzystwu pozostawia się do woli, w 
ten sposób sprowadzić połączenie, że polscy .agronomi wstępo­
wać będą do naszych Towarzystw filialnych i eo ipso staną się 
przez to "członkami Towarzystw głównych i Towarzystwa pro­
wineyalnego, a równocześnie głosami swemi będą mogli wywie­
rać wpływ na skład zarządów tych Towarzystw.“

szych z karabinami, komisarz obwodowy w urzędowćm 
ubraniu na wóziku a za nim powóz — a w nim radzca 
ziemiański, kapitan żandarmeryi i ks. Brenk. Konni 
żandarmi przybywszy do Bonikowa otoczyli kościół a gdy 
kluczy znaleźć nie było można, odbito zamki, lud zaś 
zdała przypatrywał się tćj akcyi. Po wejściu do kościoła 
i opuszczeniu go znów zamknięto go przybitą na prędce 
zawiasą i zaopatrzono kłódką. Dzień wczorajszy przeszedł 
spokojnie, ks. Brenk nie odprawiał nabożeństwa, powia­
dają jedni, że dla choroby, inni, dla braku usługi ko- 
scielnćj. Ludu w mieście było o wiele mniej — to tćż 
nie dziw, że wszyscy narzekają na zastój handlu.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował sędziego powiatowego Kabilińskiego w Me- 

we rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Swieciu z miejscem 
zamieszkania tamże.

Wiadomo Juk czytelnikom naszym
z sprawozdania, jakie podaliśmy przed kilku dniami o 
zebraniu delegatów Towarzystwa centralnego rólniczego, 
że postanowiło ono przystąpić do lowarzystwa prowineyal­
nego rólniczego niemieckiego pod określonemi warun­
kami a mianowicie zachowując nietykalną dotychczasową 
swą organizacyą autonomiczną. Towarzystwo prowin­
eyalne niemieckie odrzuciło rzeczoną propozycyą, wy­
puszczając powody swego postanowienia. Nie wszystkie 
Przecież przywiodło powody; prawdziwych, które prze­
milczało, łatwo się czytelnik domyśli.

Kościan, 4 grudnia.
(Ks. Brenk.)

(M.) Jesteśmy tu jakby podczas stanu oblężenia. 
Już przeszło tydzień, jak ks. Brenk przybył do naszego 
miasta, by objąć wakujące probostwo a jeszcze 
było dnia, abyśmy mogli swobodnie odetchnąć. Na 
żdym kroku czy za dnia czy wieczorem spotyka się żan­
darma, bo jakże może być inaczej, kiedy na małe nasze 
miasto jest ich 25. Czynności w kościele jeszcze ks. 
Brenk żadnych nie odprawiał, — dwie niedziele minęły 
a „kapłan katolicki“ nie iniat mszy, — dobry to zaiste 
przykład dla parafian, — ale przecież pozostaje inne 
jeszcze miejsce, bo przecież są lokale publiczne!

Tćm więcćj za to rozszerza ks. Brenk swą działalność na 
zewnątrz i tak na czwartek zwołał radzca ziemiański 
dozór, naznaczając samowolnie miejsce i godzinę, aby 
temu przedstawić ks. Brenka i zażądać, aby mu oddano 
majątek kościelny. Członkowie dozoru na godzinę w 
komplecie się stawili, poczem radzca ziemiański przed­
stawił im ks. Brenka a temuż członków każdego z oso­
bna; kłaniał się ks. Brenk, ale bez wzajemności. Gdy 
nare.zcie przewodniczącemu było dozwolonćm przemówić, 
zaprotestował tenże przeciwko legalności zebrania, do­
wodząc krótko, że podług ustaw z dnia 20 czerwca 18 
radzca ziemiański nie ma prawa naznaczać miejsca i go­
dziny zebrania, bo to należy do przewodniczącego do- 

Radzca ziemiański nie pozwolił dokończyćzoru.

Lwów, 2 grudnia.
(Zakazane zebranie ludowe. — Polacy w obec kwestyi wsebo 
dniej i żądań Rosyi. — Nabożeństwo za poległych 1831 r. —

Ks. Sapieha. — Dziennik polski).
(T) Wiadomo, że niezadowolenie panujące w kraju 

a szczególnie we Lwowie z powodu milczenia naszśj de­
legacji podczas rozpraw nad kwestyą wschodnią w wie­
deńskim reichsracie, spowodowało pewne grono wybor­
ców tutejszych do zaproszenia delegatów lwowskich pp. 
Smolkę i Juliana Czerkawskiego na zebranie wyborców, 
które tu zwołać miano. Panowie delegaci odpisali, że 
obecnie Wiednia opuszczać nie mogą, że sprawa, o którą 
chodzi, jest tak draźliwćj natury, iż zdaniem ich milczeć 
o niej i nadal należy, że jednak, gdyby zebranie wybor­
ców się odbyło i zażądało stanowczo ich przyjazdu, go­
towi są stawić się, choć wątpią, czy w obec zapadłych 
w kole polskićm uchwał będą mogli taką wyborcom dać 
odpowiedź, jaką ci zapewne życzyliby sobie. Ponieważ 
panuje tutaj odmienne przekonanie, a mianowicie, że 
w obec zbliżającego się rozwiązania kwestyi wscbodnićj, 
w obec głosów dzienników zagranicznych podnoszących 
sprawę polską, dalćj w obec głosów takich jak Lubo­
mirskiego, w obec wreszcie adresu warszawskiego, było 
by dalsze milczenie Polaków ciężkićm w obec sprawy 
narodowćj przewinieniem, postanowiono zwołać walne 
zebranie wyborców, na któremby można publicznie całą 
sprawę zachowania się naszćj delegacyi przedyskutować, 
dać wyraz panującćj w społeczeństwie polskićm opinii i 
wezwać delegacyą, by, poruszywszy w Radzie państwa 
sprawę polską, upomniała się o prawa naszego narodu 
w obec Europy, która tak gorąco zajmuje się prawami 
narodów słowiańskich, żyjących w państwie otomańskićm. 
Zebranie to miało się odbyć jutro. Wczoraj wieczór za­
wiadomiła jednak c. k. polieya osoby, zwołaniem tego 
zebrania ludowego zajmujące się, że na odbycie takiego 
zebrania pozwolenia dać nie może.

Zamierzonego więc zebrania nie będzie, pozostają 
jednak jeszcze inne sposoby objawienia opinii Polaków 
pod berłem austryackićm żyjących, pozostają jeszcze inne 
sposoby legalne 'upomnienia się u reprezentantów Europy 
zebrać się mających na konferencyi w Stambule: o pra­
wa narodowości polskiej tak srodze uciskanćj i tępionćj 
przez rząd, który się domaga autonomii, swobody religij­
nej i narodowćj dla Słowian, Bułgaryą, Bośnią i Her­
cogowinę zamieszkujących. Niech Europa tylko tego 
samego zażąda dla Polaków i Rusinów zostających pod 
rządem rosyjskim, czego żąda Rosya od Turcyi dla Buł­
garów i Bośniaków. Nie chodzi w tćj chwili o rozwią-

mówiąc, że go można do jego wyższćj władzy o to za-

zanie kwestyi polskiej, nikt nie myśli prosić pp. Andras- 
sych Salisburych lub Midhadów o restaurowanie Polski, 
chodzi tylko o protest przeciw tyrańskim rządom Rosyi 
w Polsce, przeciw pastwieniu się tćj Rosyi nad Słowia­
nami zbiegiem wypadków jćj poddanymi, o przypomnie­
nie Europie, że obok na pół dzikich Słowian uciskanych 
przez Turcyą, jest stokroć bardzićj przez wrzekomą pro­
tektorkę Słowian uciskany a cywilizowany naród sło­

Paryi, 3 grudnia.
("Przesilenie miniBteryalae. — Taktyka senatu. — Dzienniki 
francuzkie, Ignatiew i konstytucya turecka — Wspomnienie z 
historyi polskiej. — Broszura p. t. Quelques réflexions sur 
la question ¿l’Orient. — Artykuł z Gazetta d’Italia 

p. t niebezpieczeństwo rosyjskie.
S. E. Nieszczęśliwy gabinet znajduje się w trudnćm 

położeniu ; zbyt liberalny w oczach senatu i zanadto kle- 
rykalny dla Izby deputowanych, nie może znaleźć wię­
kszości ani tu, ani tam. Po niepowodzeniu w Izbie pro­
jektu o pogrzebach cywilnych i po odrzuceniu przez se­
nat wniosku p. Bertaud popieranego przez p. Dufaure o 
zaprzestaniu śledztwa przeciw zwyczajnym uczestnikom 
komuny, nie dziwimy się, że prezes rady złożył w ręce 
marszałka swoją dymisyą. Ale ponieważ marszałek nie 
SgPdd/iP ŻÓ(lfte?AJfliai3terstwa._j£tórebv zdo):ało pogodzić 
się także, iż'marszałek tćj dymisyi przyjąć nie cbciał. 
Ministrowie zatrzymują teki swoje aż do zakończenia 
rozpraw budżetowych, a lubo p. Dufaure ma nieodwo­
łalny zamiar opuszczenia swego stanowiska po tych roz­
prawach, ponieważ p. de Marcère przyjmuje porządek 
dzienny lewego centrum o pogrzebach cywilnych, w my­
śli prostego zastósowania prawa, jest nadzieja, że inni 
ministrowie będą mogli się utrzymać. Odsłoniła się te­
raz zupełnie taktyka monarchicznćj większości senatu. 
Przyjęa program dawnych niepojednanych irréconci­
liables, kótrzy za cesarstwa głosowali przeciw wszy­
stkim projektom rządowym z tą różnicą, że taktyka ta 
była wtenczas platoniczną tylko demonstracją, podczas 
kiedjr większość monarchiczna, dla tego że jest większo­
ścią może swoim uporem sparaliżować w kraju wszelkie 
życie polityczne prawidłowe, i poprowadzić (czego tćż wi­
docznie sobie życzy) albo do zamachu stanu, albo do 
rozruchów. Tak w jednym jak i w drugim razie, będzie 
wyzyskiwała wypadki, dowodząc, żej to jest konieczny 
wynik formy rządg republikańskiego, chociaż wszyscy 
widzą że teraz jak i dawniej, są to, tylko skutki niepa- 
tryotycznćj zgoła niechęci tych panów do jedynej formy 
rządowej, która może zapewnić spokój wewnętrzny z 
wolnością i wolność z wewnętrznym spokojem.

O kwestyi wschodnićj piszą zawsze dzienniki w ten 
sam sposób dwuznaczny. Jednakże kwestya konstytucyi 
tureckiej i oświadczenie jenerała Ignatiewa, że ogłoszenie 
konstytucyi tureckićj będzie przez niego uważanćm jako 
uwalniający go fakt od wzięcia udziału w konferencyi, 
jest przedmiotem zadziwienia organów najbardzićj nawet 
Rosyi przychylnych. „Trudno będzie zrozumieć, pisze 
między innemi National, jakim sposobem ogłoszenie 
konstytucyi mającej zadosyć uczynić żądaniom mocarstw 
na rzecz chrześciańskićj ludności bałkańskich prowincyi 
mogłoby być odrzuconém a priori; dla tego że stoso­
wałoby się do całego ottomańskiego państwa. Trudno 
także pojąć jakimby sposobem mógł jenerał Ignatiew 
znaleźć tu pretekst do odmówienia udziału w konferencyi.“ 

Gdyby dziennikarze znali bistoryą Rosyi i jćj stó- 
sunków z Polską przestaliby się zapewno dziwić, przypo­
minając sobie, że ogłoszenie konstytucyi 3 maja było 
przyczyną drugiego rozbioru Polski, w którym tak za­
szczytny udział wzięły ówczesne Prusy. Powiedzieliby 
sobie, polityka rosyjska nie zmieniła się od czasu, kiedy 
pisał poseł pruski w Petersburgu do Fryderyka, II 23 
sierpnia 1763 r. : „hrabia Panin nie jest zdania, żeby 
dopomagano Polakom do ustalenia w swojćj ojczyźnie, 
jak oni to zamierzają, formy rządowćj silniejszćj niż jest 
obecna; sądzion, że interes jego dworu, jako tćż interes 
W. K. M. wymaga, aby zawsze w tym kraju pa­
nowało jakieś zamięszanie.“ Na co Fryde­
ryk odpizywał 8 września: „powiesz hr. Panin, że po­
dzielam jego myśli co do spraw polskich.“ Jenerał 
Ignatiew podziela tćż zdanie hr. Panina i Fryderyka II. 
I cóż w tóm tak dziwnego?

Wyszła w tych dniach broszura bezimienna p. t. 
Quelques réflexions sur la question d’O- 
rient, która nie broniąc Turcyi i fanatyzmu muzuł­
mańskiego, wyfcazuje, że jedynym sposobem rozwiązania 
tćj kwestyi, jest usunięcie z szachownicy europejskićj 
najniebezpieczniejszego gracza Rosyi. Autor wyśmiewa 
pozorne sympatye francuzkie dla Rosyi, którą w właści- 
wćm świetle stara się przedstawiać, t. j. jako mocarstwo 
barbarzyńskie, równie fanatyczne i prześladowcze pod 
względem religijnym jeżeli nie więcćj niż Turcya, na dowód 
czego przytacza wypadki chełmskie, a szczególniej za­
borcze i groźbę nie dla Turcyi tylko, ale dla Austryi a 
następnie dla całej Europy. Streszczenie historyi zabo­
rów rosyjskich, przypomnienia z Rulhiera służą tu za 

argumenta. Autor jednak, podając osłabieniegłówne
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Rosyi jako jedyny środek do bezpiecznego załatwienia 
kwestyi wschodnich, i koalicyą europejską przeciw Rosyi 
jako jedyny środek do tego osłabienia, nie łudzi się na­
dzieją, żeby przy dzisiejszym stanie Europy, mogła ta 
koalicya przyjść teraz do skutku. To tćż w jego prze­
konaniu. chyba że nadzwyczajne zajdą wypadki, dy- 
plomacya europejska ani przed wojną ani po wojnie nic 
nie postanowi stanowczego: a ztąd podwójuy wniosek, że 
zmuszona bezsilność Francyi i wymazanie Polski z karty 
europejskiój są przybzyną złego, które zniknie wtenczas 
dopićro kiedy Europa, a z nią razem wzmocniona Fran­
cja, zacznie wojnę trojańską przeciw gwałcicielce na 
wpół azyatyckićj i urzeczywistni wiersz Horacyusza: Eu­
ropa barbariae leuto collisa duello.

Komunikują mi w tćj chwili artykuł z Gazetta 
d ’ 11 a 1 i a 28 listopada pod tyt. Niebezpieczeń­
stwo Rosyjskie w tym samym mnićj więcćj duchu 
napisany. Przytaczam zakończenie tego artykułu: „Gdzież 
są tytuły Rosyi do zaufania narodów? zniszczyła Pol­
skę i podzieliła ją, aby mieć wspólników. A dzisiaj 
zamiast żałować tego zamachu, szczyci się z niego; ta 
sama ręka, która pisze w obronie praw Bułgarów, Bo­
śniaków, Hćrcogowińczyków i Czarnogórców i piętnuje 
gwałty tureckie przeciw religii, językowi, narodowości 
tych słowiańskich ludów, ta sama ręka niszczy ostatnie 
ślady narodowości polskićj, uciskając religią Polaków, — 
prześladując ich język, konfiskując ich majątki i wylu­
dniając ziemię polską z Polaków. Kat jednego narodu 
udaje zbawcę drugiego! O święta ironio historyi! — 
Cóż powie o naszym czasie przyszły Tacyt jaki?“ Kon- 
kluzya jest, iż cała Europa powinna wstawić się przez Sło­
wianami jak w roku 1827 za Grecyą. Inaczej za in- 
terwencyą rosyjską „ludy wschodnie nie byłyby wolniej­
sze, ale Europa byłaby więcćj zagrożoną.“

Sprawa wschodnia.

Ko-

Równocześnie z doniesieniem o wyjeździe głównodo­
wodzącego armią południową w. ks. Mikołaja do Kisze- 
niewa dochodzi nas ord r e de bataille rosyjskiej 
armii zmobilizowanćj, które tak się przedstawia:

I. Armia południowa.
Wódz naczelny: w. ks. Mikołaj Mikołajewicz, 

starszy.
Szef sztabu: jenerał-adjutant Niepokojczycki.
A d 1 a t u s: jeuerał-major Lewicki.
Naczelnik kancelaryisztabujenera 1- 

n e g o: radzca stanu Schubert.
Adlatus naczelnika: radzca stanu Stefan.
Szef artyleryi: książę Massalski.
Adlatus: jenerał-major Adamowicz.
Szef inżynieryi: jenerał-major Depp.
Inspektor lazaretów: jenerał-major 

siński.
Adlatus inspektora lazaretów: pułko­

wnik Widiszew.
Intendent armii: radzca stanu Ahrens.
A d j u n k t: radzca stanu Lewkowicz.
Ataman kozaków: jenerał-porucznik: Fomiń.
Inspektor aptek polowych: dr. med. Pris-
Szef dyrekcyi komunikacyi jenerał-po­

rucznik Katalej.
Jego adlatus: jenerał-major Stahl.
Dyrektor poczt i telegrafów: jenerał- 

major Zaicow.
Szef parku artyleryi: jenerał-major Ka- 

nabicz.
Naczelny audytor armii: prokurator J. D. 

Achszarumow.
Do szczególnych poruczeń przydzieleni 

naczelnemu wodzowi: jenerał-porucznik Skobielew i jene­
rał-major Hall.

Ósmy korpus.
Dowódzca: jenerał Radecki; szef sztabu: Dymitro- 

wski; szef artyleryi: jenerał-major Jewreinow; naczelny 
lekarz: dr. Kariakin.

Każdy korpus składa się z dwóch dywizyi piechoty 
(4 brygady), dywizyi kawaleryi, dwóch brygad artyleryi 
pieszćj i dwóch bateryi kozackich.

Nazwisk dowódzców poszczególnych brygad i dywi­
zyi wymienionych wordre de bataille nie poda- 
jemy.

Dziewiąty korpus.
Dowódzca: jenerał-porucznik baron Kriidener III.; 

szef sztabu: Sznitnikow; szef artyleryi: jenerał-porucznik 
Kalataczew; naczelny lekarz: dr. Dubiński.

Jedenasty korpus.
Dowódzca: jenerał-porucznik ks. Szachowskoj; szef 

sztabu: pułkownik Biskupski; szef artyleryi: jenerał- 
major Filimonow; naczelny lekarz: dr. Rodakow.

Dwunasty korpus.
Dowódzca: jenerał porucz. Wainowski; szef sztabu: 

Dukmassow; szef artyleryi: jen. Niejelow; naczelny le­
karz: dr. Lewenowski.

r‘ Prócz tego przydzielono do naczelnej komendy: 3 
brygady strzelców, każda brygada po 830 ludzi, razem 
3320 żołnierza; 3 brygady saperów, park telegrafu pol­
nego, korpus gwardyi i kilka kompanii marynarki.

Każda dywizya piechoty składa się z 16 
batalionów, razem 15,757 żołnierzy.

Każda brygada artyleryi liczy 6 bateryi po 
8 dział, razem 48 dział cztero-funtowych i dziewięcio- 
funtowych.

Każdy pułk kawaleryi regulalnćj liczy 
616 jeźdźców, pułki kozackie (nieregularne) mają 912 
jeźdźców.

Tak tedy liczy każda dywizya kawaleryi 2760 żoł­
nierzy i 2 baterye z 12 cztero-funtowemi działami.

Każdy korpus liczy przeto 31,514 piechoty, 2760 
jeźdźców i 108 dział.

Stan armii południowej jest następujący: 
Cztery korpusy = 126,056 piechoty, dwie bry­
gady s t r z e 1 c ó w = 6640 strzelców, razem 132,696 
piechoty, 11,040 kawaleryi i 432 dział.

II. Armia nadbrzeżna.
Wódz naczelny: naczelnik okręgu wojennego 

odeskiego, jeuerał porucznik Semeka. Szef sztabu: 
jenerał Goremykin. Naczelnik obrony wybrze­
ży nadmorskich: kontradmirał Czaihaczew.

Siódmy korpus.
Dowódzca: książę Barclay de Tolly - Wejmarn; 

szef sztabu: jenerał Janowski; szef artyleryi: 
jenerał Polubojarinow; lekarz naczelny: dr. Do- 
wnar.

Dziesiąty korpus.
Dowódzca: jenerał-adjutant książę Worońcow; 

szef sztabu: baron Wrewskoj; szef artyleryi: 
jen. Dobriczyn; naczelny lekarz dr. Stoblikow.

Oba te korpusy liczą po dwie dywizye piechoty, po 
dywizyi kawaleryi, po dwie brygady artyleryi pieszćj i

Stan ogólny tej armi jest następujący: dwa korpu­
sy razem 63,028 piechoty, 5520 kawaleryi i 216 dział.

III. Armia kaukazka.
Wódz naczelny: jenerał-porucznik Loris-Meli- 

kow; szef sztabu: jenerał-major Duchowski; szef 
artyleryi: jenerał-major Gubski.

Armia ta składa się z 6 dywizyi piechoty zwyczaj 
nćj, z jednćj dywizyi greuadyerów kaukazkich, dywizyi 
kawaleryi kaukazkićj i brygady saperów kaukazkich, i 
7 brygad artyleryi pieszej i brygady artyleryi konnćj.

Dywizye kaukazkie liczą tyleż żołnierzy co zwy­
czajne dywizye t. j. każda z nich ma 16 batalionów z 
15,757 żołnierzami. Natomiast w skład kaukazkićj bry­
gady artyleryi pieszćj wchodzą dwie baterye dział cztero- 
funtowych i trzy baterye dział dziewięcio funtowych. — 
Dywizya kawaleryi kaukazkićj liczy 2464 jeźdźców.

Stan ogólny armii kaukazkićj jest na­
stępujący: 7 dywizyi piechoty i brygada strzelców kau­
kazkich, razem 113,620 ludzi, 1 dywizya kaukazka dra­
gonów z 2464 jeźdźcami i 684 dział.

Prócz tego należą do armii kaukazkićj następujące 
nieregularne wojska:

Wojsko kozaków kubańskich: 6 batalionów strzel­
ców kozackich (pieszych) po 713 ludzi — 4278 ludzi, 
30 pułków kozackich (konnych) po 6 sotni i 894 jeźdź­
ców = 26,820 jeźdźców, 5 bateryi konnych kozackich = 
40 dział.

Wojsko kozaków terekskich: 15 pułków kozaków 
konnych po 4 sotnie i 598 jeźdźców — 6970 jeźdźców, 
2 baterye kozackie = 16 dział.

Wojsko kozaków astrachańskich: 3 pułki kozaków 
konnych po 4 ostnie i 881 jeźdźców = 2643 jeźdźców.

Ogółem liczy armia kaukazka wojska nieregularnego 
4278 strzelców, 36,430 jeźdźców i 56 dział.

NIEMCY.
¡k- Berlin* 4 grudnia. Słowa księcia Bismarcka, 

wypowiedziane w sprawie wschodnićj na bankiecie par­
lamentarnym w dniu .1 bm., zajmują w wysokim stopniu 
całą prasę. Nat. Lib. Corr. pisze o przemówieniu ks. 
Bismarcka, co następuje: „Kanclerz oświadczył, że czuje 
wielką potrzebę wypowiedzenia w parlamencie zapatry­
wań swych co do polityki zagranicznćj, i zdaje się, że 
przy trzeciem czytaniu etatu zabierze głos w ważnej tćj 
sprawie. W dalszym toku rozmowy przypomniał książę 
Bismarck dobre Niemiec z wszystkiemi mocarstwami stó- 
sunki, a mianowicie z sąsiedniemi i historycznie najbliż- 
szeini Niemcom, do których i Anglia należy. Zadaniem 
Niemiec jest utrzymanie pokoju, lecz Niemcy nie mogą 
dawać innym narodom rady akademickićj celem po­
wstrzymania ich od akcyi będącej interesem ich życia. 
W razie wojny pomiędzy Rosyą a Turcyą i powodzenia 
Rosyi, Anglia może bez wyraźnego wypowiedzenia wojny 
popierać będzie Turcyą. Groźniejszą stałaby się sytuacya, 
gdyby Austrya wciągniętą została w konflikt i uważała 
się zagrożoną w swym bycie. Błędućm jest utrzymywać, 
w tym duchu mówił ks. Bismarck, jakoby monarchia 
mająca po za sobą 400 lat bytu, tak łatwo mogła się 
rozpaść. Coś podobnego przypuszczać, byłoby głupstwem 
po prostu. Stanowisko Niemiec dla tego jest tak ko- 

boMNiemcyr niecnie chc^dla^siebię^ Nienacj 
gazowały na rzecz którejkolwiekbądź strony. Skoro 
wojna potrwa czas niejakiś i kosztować będzie wiele o- 
fiar, wtedy z samej natury rzeczy wypłynie sposobność 
pośrednictwa. Niemcy zabezpieczone są zewsząd z po­
wodu swej potęgi i bezinteresowności a wpływ ich na 
przywrócenie pokoju byłby stanowczym, zwłaszcza jeżeli 
wyczekają stósownej chwili. Anglia złe ma pojęcie o 
położeniu dyplomatycznćm, skoro sądzi, że trzechcesar- 
skie przymierze nie istnieje już w dawniejszych swych
warunkach.“

Parlament ukończył na sobotniem swćm posiedzeniu 
drugie czytanie praw reorganizujących sądownictwo. 
Dzisiaj nie ma posiedzenia parlamentu, na porządku 
dziennym jutrzejszego postawiono interpelacyą posła 
Richtera, dotyczącą ceł rosyjskich i kilka drobnych 
przedmiotów.

F R A N C Y A.
3’# Paryż, 1 grudnia. W dniu wczorajszym od­

było się uroczyste wprowadzenie Karola Blanc do 
akademii francuzkićj. Nieprzyjaciele nawet nowego aka­
demika przyznają mu niepoślednie miejsce w literaturze 
oraz wielkie znawstwo i smak wytworny w rzeczach 
sztuki. Jest on rodzonym bratem Ludwika Blanca i tak 
samodzielnym w swych estetycznych przekonaniach jak 
Ludwik Blanc w kwestyach politycznych. Za przedmiot 
swój inauguracyj nćj mowy w gronie akademików wziął 
sobie Karol Blanc rys rozwoju sztuk pięknych we Fran­
cyi w czasie restauracyi i wywiązał się z zadania swego 
świetnie. Camille Rousset, dyrektor akademii, zabrawszy 
głos po Blancu, przedstawił zasługi jego około wyrobienia 
dobrego smaku we Francyi przez ogłoszenie dzieła : G r a m- 
mairedesarts du dessin ¿Histoire des 
peintres de toutes les écoles. Nowy akade­
mik Karol Blanc urodził się dnia 15 listopada 1813 r. 
w Castres w Tarn i dał się najpierw poznać jako kry­
tyczny współpracownik dzienników politycznych, następnie 
w r. 1845 rozpoczął swą Histoire des peintres 
français du XIX. siècle, którćj wyszedł tylko 
pierwszy tom; po rewolucyi lutowej z r. 1848 został 
dyrektorem sztuk pięknych i pozostawał na tćm stano­
wisku aż do 1852. W następnym roku ukazały się jego 
Peintres des fêtes galantes i l’Oeuvre 
d e Rembrandt. Wielką zasługę zjednał sobie i wy­
wierał równocześnie wpływ nie mały przez założenie w 
r. 1859 dziennika pod tytułem : Gazette des beaux 
arts. Najnowszćm jego dziełem jest Les Artistes 
de mon temps, wydane w Paryżu u Fermin Didot. 
W dziele tćm opisuje Karól Blanc najznakomitszych re­
prezentantów francuzkićj sztuki, jak architektów Duban 
i Vaudoyer, rzeźbiarzy jak David d’Angers, Duret i Ba- 
rye, malarzy jak Delacroix, Deveria, Flandin, Régnault 
itd. Zamieszczonym tam jest także sąd Blanca o osta­
tniej wystawie powszechnćj w Paryżu i wystawie w Mo­
nachium w r. 1869. Karól Blanc ma smak wyrobiony, 
poczucie piękna wielkie a styl tak wzniosły, że sam już 
mógłby mu zapewnić miejsce w gronie nieśmiertelnych.

W kilku koszarach paryzkich sroży się od nieja- 
kiegoś czasu gwałtowny tyfus, tak że musiano wielkie 
koszary przy Chateau d’eau wypróżnić zupełnie, bo po­
łożenie ich nader jest szkodliwćm dla zdrowia. Jenerał 
Ladmirault wydał jak najsurowsze rozkazy, aby we wszy­
stkich koszarach przestrzegano pilnie porządku i wszel­
kich ostrożności nakazanych szerzącą się zarazą.

— 3 grudnia. Dzisiaj po południu odbyła się na­
rada gabinetowa pod przewodnictwem ministra Dufaure’a, 
która trwała od 2 do 4 godziny. Zaraz po nićj udał 
się Dufaure do elyzejskiego pałacu celem oznajmienia 
Mac Mahonowi, że cały gabinet podaje się do dymisyi

klerykalne chce, aby Mac Mahoń wybrał nowy gabinet 
pomiędzy członkami prawicy, czyli, aby rozwiązał Izbę 
deputowanych. Rozchodzą się pogłoski o gabinecie ks. 
Decazes, a jako kandydatów na reprezentantów w no­
wym gabinecie wymieniają pp. Audiffret-Pasquier, Jules 
Simon i Leon Say.

Trzy frakeye lewicy odbyły dzisiaj naradę, którćj 
przedmiotem było nowe położenie politycznne. Republi­
kańska lewica, którćj 120 członków’ stawiło się na na­
radę, przedłożyła zasady, wedle których nadal postępo­
wać zamierza i postanowiła zakomunikować je dwom 
drugim frakeyom lewicy. Na zebranie Union Répu­
blicaine przybyło kilku członków' republikańskich 
lewic celem oznajmienia o uchwałach swych frakcyi. U- 
chwały te przyjęto, a orzekają, że trzy frakeye republi­
kańskie postanawiają działać zgodnie bez względu na to 
jakim będzie nowy gabinet, i nie, mają bynajmnićj za' 
miaru agitować ku strąceniu gabinetu, lecz powezmą 
uchwały, które za dobre uznają, nie troszcząc się bynaj­
mnićj o to, czy takowe zadowolą ministrów, lub nie.

Sejmik
¿Kwlązltu spółek zarobkowych

w Poznaniu.

Podajemy tu w dalszym ciągu sprawozdania z prze­
biegu sejmiku odczyt gp. sędziego Łyskowskiego, 
jaki miał na nim. Odczyt ten brzmi:

Bzeez o zakładaniu u nas rozmaitych 
Spółek ludowych.

Każdy wiek ma właściwą sobie cechę, wypływającą 
z odrębnego położenia i zadania swego. Prawda ta stó- 
suje się i do wieku, w którym obecnie żyjemy. Po znie­
sieniu poddaństwa i pańszczyzny, po uwłaszczeniu wło­
ścian, po zniesieniu wszelkich przywilejów tak cechowych 
jak stanowych zrównaliśmy się wszysny w zasadzie w 
obec prawa. Każdy jest sobie wolnym człowiekiem, mo­
że robić, co mu się podoba.

Atoli nie należy spuścić z oka, że postęp ten prze­
inaczył oraz na wskroś wszystkie nasze stosunki w ży­
ciu praktycznćm. Gdy dawniejszy rzemieślnik podupadł, 
znalazł poparcie u cechu swego, dawniejszy włościanin 
popadłszy w biedę przez nieurodzaj lub nieszczęście ja­
kie, znalazł pomoc i ratunek u pana swego. I prawo 
i własny interes nakazywały ratować towarzysza swego, 
dać opiekę i przytułek kmieciowi swemu. Teraz, mój 
bracie, wolno ci żyć, jak ci się święcie podoba — ale 
wolno ci tćż i z głodu umierać. Z prawem wolności 
spadł na cię obowiązek myślenia i radzenia o so
bie bez oglądania się na kogobądź. „Pomóż sam s o-
biea Bógci dopomoże1, otóż hasło stano­
wiące cechę naszego wieku.

Pokazało się też wnet, że ów złoty medal wolności 
ma odwrotną swą stronę i pod innym jeszcze względem. 
Z ustaniem przewagi stanów i przywilejów nastało obok 
wolnej konkurencyi panowanie pieniędzy. A że w na-

zvskauei wolności zyskaliśmy równocześnie nie­ograniczone prawo stowarzyszania 
cypacyą żydów i zniesienie wszelkich zawad lichwie sta­
wianych, zapanowanie to pieniędzy czyli kapitału wnet 
się rozpowszechniło i zastraszające przybrało rozmiary. 
Pieniądz bowiem nie zna litości ni względów żadnych. 
Skutkiem tego podupadł niebawem znacznie dawny prze­
mysł prywatny, gdyż zagarnęły go zespoloue w towarzy­
stwach akcyjnych kapitały w postaci fabryk wielkich, 
warsztatów olbrzymich o kosztownych machinach, o sile 
parowej i t. p nakładach. Podupadł wówczas i rze­
mieślnik. Najprzód nie mógł współzawodniczyć z wyro­
bami wielkich zakładów, które i taniej i lepićj produko­
wały, mając za sobą przewagę i kapitału i inteligencyi, 
a następnie powstał mu skutkiem wolności nieograniczo- 
nćj handlu i procederu niebezpieczny konkurent w han- 
dlarzu-kapitaliście, sprytnym a często i podstępnym, — 
który już to sprowadzaniem wyrobów fabrycznych, już 
to monopolizując w zmowie z innymi towarzyszami to­
war surowy, podbijał rzemieślnika w zależność od siebie, 
w rodzaj nowego poddaństwa.

Przewaga pieniędzy dała się i wyższym stanom we 
znaki, jak np. właścicielom wiejskim. Ci jakoś prędzćj 
radzili o sobie. Biorąc się — jak to mówią — do ku­
py, postarali się wnet wspólnemi siłami o ziemstwa, 
banki itp. instytucye, ratując się niemi wedle sił. A je­
dnakże ciężko im idzie; dziedziców dawnych, co to po 
ojcach i praojcach majątki dzierżyli, coraz to mniej.

Cóż dopićro powiedzieć o niezaradnym włościa­
ninie, podupadającym i tak już skutkiem nierozumnych 
działów pomiędzy dzieci, zaplątanym w pajęczynie li­
chwiarza przemyślnego, cóż o rzemieślniku i tych wszy­
stkich, którzy bądź z pracy rąk, bądź tćż z gołego swe­
go przemysłu żyć mają? Ciężkie, bardzo ciężkie czasy 
dla nich wszystkich nastały. Panowanie pieniądza coraz 
szersze zawodzi koła — lichwa coraz głębićj zapuszcza 
swe szpony, nie szczędząc już nikogo. Na powstające 
ztad żale i narzekania, na wyrywające się z przebolałej 
piersi wołanie o ratunek — głuchćm odpowiada e- 
chem hasło czasu: „Pomóż sam sobie — a Bóg ci do­
pomoże.“

Stan taki stawał się nieznośnym. Znaleźli się wre­
szcie przyjaciele uciśnionych, którzy przemyśliwając nad 
ich położeniem, rzekli do nich; „Przecież i dla was jest 
jeszcze rada. Korzystajcież z wolności wam danćj, ko­
rzystajcież z praw stowarzyszania się i radzenia o sobie 
gromadnie. Jeżeli jednemu trudno, ażeby sam siebie 
dźwigał, to pomagajcie sobie sami wprawdzie ale kupą. 
Co jeden nie potrafi, potrafi stu a w razie potrzeby i 
tysiące — byle razem,“ Ta nauka trafiła wreszcie do 
przekonania ludzi — i jej to mamy do zawdzięczenia 
nasze Spółki ludowe wszelkiego rodzaju, nasze banki 
ludowe, nasze Spółki spożywcze czyli konśumcyjne, na­
sze Spółki handlu skór, nasze Ule itp. stowarzyszenia. 
Towarzystwa te, byle należycie ocenione, byle rozumnie 
i prawidłowo kierowane, byle członkowie do nich prócz 
groszy swych wnieśli zasadę uczciwości, ducha zgody i 
solidarności znakomicie się przyczynić mogą do dźwi- 
gnienia klas średnich z pod jarzma lichwiarskiego — do 
niezależności i godności. Rozwój ich dalszy stanowić 
będzie próbę dojrzałości stanu średniego, okaże nam 
o ile stan ten godzien jest zyskanćj wolności i swobody, 
prawem mu nadanej. Historya wyda kiedyś sąd o nas 
pod tym względem a wyrok jćj objawi nam się wedle 
zachowania się naszego w łicznćm następstwie wypad­
ków. Chodzi tu zarówno o naszą przyszłość jak o ho­
nor nasz. Baczność więc panowie! Biada przedewszy- 
stkićm temu, który od jedności i solidarności naszej się 
uchyla, gdyż tylko moc i siła ocalić nas mogą!

Obrałem sobie za zadanie mówić:
O zakładaniu u nas rozmaitych Spółek

ludowych.

II.
III.
IV.
V.

VI.

nia i celów Spółek ludowych, oznaczyć nam tu teraz 
wypada istotę ich wedle praw a. Mamy o Spółkach 
tych dwa prawa obowiązujące, jedno z dnia 4 lipca 1868 
r. a drugie z dnia 19 maja 1871 r. Pierwsze określa 
je § 1, jak następuje:

Stowarzyszenia o niezamkniętćj liczbie członków 
usiłujących wspierać kredyt, zarobek i gospodar­
stwo swych członków wspólnym zachodem, miano­
wicie :
1. Towarzystwa zaliczkowe i kredytowe,
2. Surowcowe i magazynowe,
3. Towarzystwa ku wyrabianiu przedmiotów i od­

przedawaniu tychże na wspólny rachunek (Spół­
ki produkcyjne),

4. Towarzystwa ku zakupnu wspólnemu, hurtownemu 
potrzeb życia i odstępowaniu ich w mniejszych 
partyach członkom swym (Spółki spożywcze),

5. Towarzystwa ku sporządzaniu mieszkań dla 
członków swych, —

zyskują oznaczone niniejszą ustawą prawa „Spółki 
zapisanćj“ pod następującemi warunkami, itd.

A prawo z dnia 19 maja 1871 r. rozszerza działal­
ność Spółek tych w sposób następujący:

Oznaczone § 1 prawa z dnia 4 lipca 1868 roku 
stowarzyszenia nie utrącają charakteru Spółek mia- • 
nych przez prawo to na myśli, chociażby statuta 
ich dozwalały im rozszerzenia interesu ich na oso­
by do Spółki nienależące.

Uwzględniwszy, że § 1 prawa z dnia 4 lipca wylicza 
pojedyncze towarzystwa, wedle definicyi jego do Spółek 
ludowych należące tylko niejako dla przykładu, 
a że prawidłowa definieya ich zawarta jest w tych dwóch 
punktach, że:

1. Spółki te są o niezamkniętćj liczbie członków,
2. że członkowie ich mają zadanie wspierać kre­

dyt swój, zarobek lub gospodarstwo wspólnym 
zachodem,

a dodawszy do tego rozszerzenie zakresu działania ich 
prawem z d. 19 maja 1871 r. zawartćm, przychodzimy 
do przekonania, że w obrębie wyłuszczonych dwóch pun­
któw, wolno Spółkom ludowym wszelkie możliwe inte­
resa prowadzić, byleby miały na celu jakąś korzyść czy­
sto materyalną, lub nie były prawem karnćm za­
kazane. Tym sposobem nie znają Spółki ani co do 
liczby ani co do kategoryi rozmaitych, właściwie żadnego 
ograniczenia. Wzgląd mając wszakże na bezpośredni cel, 
któremu służyć mają i na rozmaitość środków ku osią­
gnięciu jego w praktyce używanych, rozróżniają się:

I. Spółki pożyczkowe,
Spółki spożywcze czyli konsumcyjne,
Spółki surowcowe,
Spółki magazynowe,
Spółki produkcyjne i 
Spółki budowlowe.

Rozróżnianie takie przyjmuje tćż, jakeśmy to wyżej 
zauważyli, prawie dosłownie już prawo z dnia 4 lipca 
1868 r. i rzeczywiście pod jedną z tych sześciu katego­
ryi podciągnę się da każda Spółka ludowa, jakiegobądź 
rodzaju. Są nawet Spółki pojedyncze, które, z powodu 
rozmaitości obranego zadania, należą do dwóch a nawet 
więcćj kategoryi. Są bowiem takie, które są oraz i po­
życzkowe i spożywcze, surowcowe i magazynowe, suro­
wcowe magazynowe i produkcyjne razem itp.

Rozpatrzmy się teraz w każdej z tych sześciu kate- 
Spółek 7. osobna. Plan, którego się pod tym wglę- 

dem ile możności trzymać zamierzamy, jest następujący: 
Zastanowimy się, nie trzymając się wszakże koniecznie 
następstwa:

1. najprzód nad celem i zadaniem odnośnej kate­
goryi,

2. nad środkami niezbędnemi ku osiągnięciu jćj za­
dania,

3. jakiego kategorya ta w ogóle doznała powo­
dzenia,

a nareszcie:
4. czy i o ile zakładanie tćj kategoryi, z uwzglę­

dnieniem stosunków naszych, u nas się zaleca.
Zacznijmy od kategoryi dla nas oczywiście mnićj 

ważnych, a zatćm:
I. Od Spółek budowlo w ych.

Spółki te mogą tylko ten mieć cel, ażeby pewnej 
klasie ludności dotkniętej brakiem tanich a przystępnych 
mieszkań, takowych dostarczyć przez wzniesienie odpo­
wiednich budowli i następne odnajmywanie lub odprze­
dawanie ich na drobne powolne odpłaty członkom swoim. 
Ci więc, którym niedostatek podobny dopieka, zawięzują 
Spółkę, by własnemi zbiorowemi siłami dla pomieszczę1 
nia członków swych tego dokonać, czemu pojedyncza siła 
podołać nie potrafi. Dla osiągnięcia podobnego zamiaru, 
trzeba, jak u wszystkich takich przedsięwzięć, zespolenia 
kapitału i pracy. Tu wszakże, rzecz jasna, kapitał prze­
ważną gra rolę. Do zakupienia gruntu, do wzniesienia 
domów i urządzenia ich, potrzeba nawet znacznych ka­
pitałów. A że członkowie Spółek ludowych takich ka­
pitałów nie posiadają, więc pozostaje jedyny prawidłowy 
środek: zbierania ich przez udziały, formujące się po- 
woluemi miesięcznemi lub kwartalnemi wkładkami. — 
Wszelkie inne postępowanie jest czystą fantazyą, co gor­
sza prostćm awanturowaniem się, niemogącćm inaczej się 
zakończyć jak katastrofą fatalną, rozbiciem się Spółki i
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stratami jćj członków.
Praktyczni Anglicyi postępoją sobie i na tćm polu 

rozumnie. Ich t. z. Spółki budowlowe nie są niczćm 
innćm, jak Spółkami oszczędności i pożyczkowemi razem. 
Istniejąc już od dawna, mają w udziałach członków i 
złożónych oszczędnościach rzeczywiście kapitały i ttmi 
rozporządzają w ten sposób, że bądź wypożyczają je 
członkom swoim chcącym sobie dom własny wznieść, co 
w Anglii uświęconym jest zwyczajem, bądź tćż, co się 
Wszakże tylko wyjątkowo zdarza, jeżeli ich stać na to, 
wznoszą za wspólne pieniądze domy mieszkalne celem od­
przedawania ich swoim członkom pod łatwemi co do 
wypłaty warunkami.

Niezbędnym więc warunkiem działania Spóki budo- 
wlowćj, powtarzamy to z przyciskiem, jest posiadanie, a 
raczćj uciułanie sobie odpowiednich funduszy. Tą 
drogą nie popzły niestety Spółki budowlowe niemieckie 
w Niemczech i Austryi, chyba tylko wyjątkowe. Po­
wstały one przeważnie po wojnie ostatniej francuzkićj, 
zarażone z góry rozkwitłym wówczas szwindlem niemie­
ckim. Ostatnie sprawozdanie patrona Spółek niemieckich 
p. Schulze-Delitscha za r. 1875 wylicza wprawdzie w 
całych Niemczech i Austryi przeszło 60 Spółek budo- 
wlowych z których wszakże zaledwie 12 przesłało mu 
sprawozdania. Reszta zapewne mimo tytułu swego „bu- 
dowlowego“ albo nic nie buduje, albo przestała dobro­
wolnie istnieć, albo tćż po prostu zbankretowała, o czćm 
p. Schulze albo niewie, albo tćż z boleścią milczeć wolt 
Mąż ten bowiem zkąd inąd znakomity zasługami położonemi 
około Spółek pożyczkowych, na starość widocznie zapada 
na bzika spółkowego, tak że na sąd jego o rzeczy nie 
bardzo już spuszczać się można.

Jeżeli cząstka owych sześdziesięciu kilku Spółek 
jeszcze istnieje i spokojnie przez lat kilkanaście prze2 
składanie udziałów i oszczędności zbierać będzie potrze-
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będzie można, i być może, że kiedyś wyjdą. 
Jywiste Spółki budowlowe.
¿jki budowlowe są w ogóle tylko tam na miejscu, 
jiok rzeczywistego braku pomieszkali jest ścisk 
,j j e d n o 1 i t ó j. U nas, a mówię tu tylko o za- 
iniskim, stosunki takie, o ile wiem nie zachodzą, 
^bawieni jesteśmy i wielkich miast i znacznych 
fabrycznych. Gdzieby zaś potrzeby takie zacho- 

¡¡e można, niechcąc ludzi poczciwych łudzić i tu- 
jść drogą jak wskazaną przez nas powyżćj. — 

mych co dopiero przyczyn nie posiadamy dotąd 
tej polskićj Spółki budowlowej, czćm się przy- 
jj martwić nie potrzebujemy. Tak samo nie zna 
ani Galicya ani Kongresówka. Jedynie w War- 
powstała lat temu kilkanaście jakaś Spółka celem 

jnia mieszkań dla biedniejszćj klasy ludności, i 
¡ani jćj stanęło parę domów na' Solcu. O działa- 
,j nie mógłem zasięgnąć bliższych szczegółów, 
tylko tyle, że założyciele Spółki tćj byli to ludzie 
j, kapitaliści, podejmujący się dzieła w celach fi- 
pijnych. Rozumie się, że Spółki takie nie wcho- 
jakres rozpatrywania naszego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Kalendarz Jutro w środę dnia 5 grudnia Mikołaja 
w kalendarzu słowiańskim Jarogniewa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 6 grudnia 1517 zaślubienie w Barze Bony ’..gmnn- 
towi I. — 1663 bitwa z Moskalami pod Ostrą.

’̂’adomońc? giełdo^s

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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Poznan, 5 grudnia.
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,* Teatr polski. Dziś opera Moniuszki: Halka; w 
tek tragedya Szyllera: Intryga i Miłość. W dniu 

(jszym pisząc o komedyi: pani Caverlet, pominęliśmy 
jry p. Nawarskiego, który grał dohrze, co niniejszem 
Barny.
. ♦ Na wczorajszem posiedzeniu wydziału liistory- 
o Towarzystwa Przyjaciół Nauk przedewszystkiem 
idniczący zawiadomił, iż w Paryżu staraniem p. Leonarda 
|ieckiego przygotowuje się nowe pełne wydanie dzieł 
ie Wrońskiego i odnośnie do uczynionego wniosku 
wydawców, wezwał obecnych o poparcie osobiście i za- 

lie innych do prenumeraty tego wydawnictwa. Wydział 
,ylił się do tego a nadto wniósł, by zarząd na koszt To- 
itwa zaprenumerował jeden egzemplarz i by upoważnił 
irza do przyjmowania prenumeraty na rzeczone dziełó tak 

. snków Towarzystwa jak i innych osób.
Dalej p. Aug. hr. Cieszkowski w pięknem a serde- 

j i przemówieniu wspomniał o stracie, jaką społeczeńswo 
poniosio przez śmierć Aug. Bielowskicgo, dr. Fr. 
la i M. Manna, z których dwaj pierwsi byli członkami 
jo Towarzystwa — i skreślił żywot śp. dr. Skobla, z któ- 
oi młodości łączyły go najściślejsze stosunki,
nie tylko na polu medycznem lecz i języka naszego po- 
wielkie zasługi.
Następnie przewodniczący dla uczczenia ich pamięci we- 
wiecnych do powstania z miejsc, co też zrobiono 
foczem odczytano dalszy ciąg rozprawy: „O Prusach ksią- 
b po pokoju oliwskim“, rozprawy źródłowo opracowanej 
ik tego odznaczającej się prawdziwie piękną formą, której 
ibrani z wielką uwagą się przysłuchiwali. Dalszy jej ciąg 
i czytany następnie.
- * Do najwięcej zajmujących i pouczających zara- 
odczytów, jakie słyszeliśmy na sali tutejszego Towa- 

1» przemysłowego, zaliczamy wczorajszy dr. Żielewicza 
odze i obuwiu.“ Sz. prelegent rozebrał nogę ludzką szcze- 
io pod względem anatomicznym i fizyologicznym, dał po- 
na jej choroby i dolegliwości i wykazał, jak wielce od- 

ywa na jej zdrowie a nawet cały ludzki organizm obuwie, 
które niestety mało tylko osób baczniejszą zwraca uwagę, 
prelegent nie zapomniał podać surowej krytyce bucików 
ikich i nierozdzielnych z niemi korków i wykazał, na ile 
mie nasze naraża dolegliwości moda noszenia olbrzymich 
lików, ile ztąd chorób i fatalnych przypadków. Licznie 
ma publiczność złożona w połowie z płci nadobnej, okla- 

podziękowala sz. prelegentowi za piękny i pouczający

+ Berlin, 4 grudnia. Jak w innych latach, tak i w 
tym roku grono akademików Polaków, przebywających tu w 
Berlinie, poczytało sobie za wdzięczny obowiązek dać pochop 
do uroczystego obchodu rocznicy powstania listopadowego i 
śmierci Mickiewicza. W tym celu komitet, z łona i. h wybrany, 
zajął się urządzeniem uroczystości, to jest przedewszysikiein 
zaprosił wszystkich P. laków tu zamieszkałych do wzięcia w 
niej udziału. Wprawdzie n.e cieszyła się młodzież tą rażą tan 
okazałą współuczestniczących liczbą, którą się lata zeszłe szcze­
gólnie odznaczały, — lecz mimo to zabiegi ich zostały tern u- 
wieńczone, iż zaszczyceni zostali przybyciem wielu poważnych 
osób, z których miło nam tu wymienić pana majora Karola 
Forstera i członków Koła poselskiego, ks. Edmunda ks. Radzi­
wiłła i pp. Donimirskiego i Komierowskiego.

Zebranie zagaił jeden z członków komitetu krótkiemi 
słowy, w których przedewszystkiem podniósł ważność obchodu 
podobnych uroczystości, wygłaszając słuszną zasadę, iż mło­
dzieży mianowicie przystoi dawać inieyatywę do takich uroczy­
stości. Potem nastąpił odczyt, który odznaczając się rzeczywi­
ście żywem przedstawieniem przebiegu powstania listopadowego 
i umiejętnem wykazaniem duchowego związku Mickiewicza z 
narodem w tych ważnych ’chwilach, ogólne obudził zajęcie i 
ogólne wywołał zadowolenie. W dalszym ciągu uroczystości 
wzniesiono przedewstystkiem toast na cześć pana majora For­
stera, która to okoliczność dozwoliła zarazem kształcącej się 
tu młodzieży powinszowanie, które swego czasu piśmiennie 
przesłała, ustnie czcigodnemu jubilatowi powtórzyć. — Wznie­
siony toast na cześć Koła poselskiego a w szczególności obe­
cnych jego przedstawicieli wywołał odpowiedź p. dr. Donimir- 
skiego, który jasno i dobitnie przedstawiwszy obecne położenie 
nasze, musiał swemi słowy bezwątpienia jeszcze silniej rozbu­
dzić w sercach młodzieży chęć do pracy i wytrwałość w tejże.

Obecność księdza Radziwiłła dała jednemu z akademików 
sposobność do podniesienia faktu tego, iż wraz z narodowością 
naszą jest i kościół uciśniony, — i do wzniesienia toastu na 
cześć ks. Radziwiłła, jako czcigodnego reprezentanta tego du­
chowieństwa polskiego, które sztandaru swego tak świetnie 
bronić umie.

Po przemówieniu ks, Radziwiłła, który swą piękną prze­
mowę zakończył życzeniem lepszej dla narodu przyszłości, gro­
no całe chórem jednym pieśń narodową „Bożo coś Polskę“ 
odśpiewało, poczem pokrzepieni na duchu i zadowoleni w sercu, 
rozeszliśmy się do domów z nadzieją i wiarą w lepszą przy­
szłość.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr 49 i zawiera: O ży­

wieniu inwentarza żywego w rolnictwie, w obec postępu. — 
Sprawa ułatwienia zbytu na bydło opasowe. — Sprawozdanie 
z zebrania Zarządu Ceutr. Tow. Gosp. wspólnie z Delegowany­
mi Towarzystw rolniczych filialnych. — O kontroli nasion i jej 
zastosowaniu w praktyce. — Przesypywanie mierzwy stajennej 
solami potasowemi. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 grudnia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. W. Braun i Goldschmidt 
z Środy. Styczyński i Smolibocki z Śremu. Kwieciński z 
Bieganowa A. Cu3ke z Borku. Gorgolewski z Krześlic. 
Jokioch z Czerlejna. Karpiński z Pokrzywnicy.

ite-

za-

W0-

0.
— ♦ Warta, która już była stanęła w skutek mrozów, wol- 
est obecnie zupełnie od lodu i wzrosła nawet znacznie.
— * Katarzyna Górecka 56 letnia wdowa mieszkająca 
łjbakach, zrobiła wieczorem w dniu 30 listopada ogień w 
i a zamknąwszy następnie klapę, położyła się spać. Gdy 
Iragi dzień rano wszedł do jej izdebki jeden z mieszkańców 
1 domu, zastał Górecką bez życia W skutek gazu węgla- 
), który w znacznej ilości zapełnił cały pokój przez zam- 
,cie klapy od pieca, poniosła Górecka śmierć od zaozadze- 
i wszelkie środki jakie przedsiębrano, aby ją do zmysłów 
wrócić, okazały się bezskutecznemu
— * Pięć sztuk nierogacizny przywiezionych do naszego

Ostatsaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Ateny, 5 grudnia. Ponieważ Deligeorgis 
nie mógł złożyć nowego gabinetu, wezwał król 
Komondurosa do kierowania nadal sprawami 
kraju aź do usunięcia przesilenia. Głosowanie 
nad podatkami ponowionein będzie w dniu 
dzisiejszym.

— -------- C.Z » * - - —

iCa !la Przez handlarza z Bydgoszczy obłożyła policya aresztem,
îiéj

.' ' 1 miały chorobę kopytkową, wielce zaraźliwą
* Koks sprzedają już od przeszłego wtorku na podwó- 

gazowni miejskiej jak dawniej po 40 i 50 fenygów za sze- 
bo kupiec, który był zadzierzawił koks od gazowni nie wy- 
it go regularnie z podwórza, do czego był obowiązanym, 

i biedniejszych mieszkańców naszego miasta znaczna to ulga, 
1 mogą teraz nabywać tanie paliwo, dzierżawca bowiem ko- 
mająe monopol, znacznie podwyższał cenę.
— * Poseiler i Ostdentschc Ztg. zamieszczają równo- 

Inie korespondencyą z Krotoszyna, w której odnośni kores-
. ' 'knci lamentują nad polszczeniem się krotoszyńskiego po- 

4)<i tu i denuncyują po prostu radzcę ziemiańskiego, który bie- 
ZP- podobno w obronę ludność polską. Czy to nie ciekawe a 
¡Ja lewszystko śmieszne!

— * Galicya w statystyce śmiertelności. Z ogłoszo- 
J) co dopiero memoryału wydziału krajowego galicyjskiego 
'ładujemy się, że kiedy w ciągu roku jeden wypadek
lerci przypada:

W Norwegii 
Irlandyi

na 62 mieszkańców, 
„ 57.3

Szwecyi .... „ 56.7
Danii................... u 47.4
Anglii................... ......  46.3
Francyi .... »43.1
Belgii....................„ 42.5
Szwajcaryi ... „ 40 8
Grecyi....................„ 40.7
Hessendarmstadt . „ 38.4
Rumunii .... „ 38
Portugalii ... „37.9
Hiszpanii .... „ 37.1
Badenii .... „35
Włoszech.... „ 33.3
Holandyi .... „ 33,1
Niemczech . . „ 32.5
Prusiech . . . „ 32.1
Saksonii .... „ 31.3
Serbii .... „ 31
Przedlitawii . . . , 30.7
Bawaryi .... „ 30.3
Wirtembergii . . „ 30.1
Węgrzech . . . „ 29.3
Król. Polskiem „ 29.2

_.. Rosyi ..... „ 28.9
toera podczas tego, tj. w ciągu roku, w (jalicyi jeden 
dowiek na 27.6 mieszkańców, w skutek zatem braku po- 

•*" ’ey lekarskiej wykazuje Galicya najwyższą w Europie cytrę 
dertelności! Zaiste straszny to rezultat braku lekarzy, 
f Kownie smutny rezultat daje zestawienie dat statysty- 
’lych o śmiertelności dzieci.

Na 1000 mieszkańców umiera w Galicyi w wieku do 5 lat 
dzieci, podczas gdy w całej Austryi umiera takich dzieci 

lito 15. W stosunku do liczby urodzin umiera w Galicyi w 
®rwazym roku życia 300 dzieci, w reszcie Austryi 272 dzieci 
.przed dojściem do piątego roku życia umiera w Galicyi 556 
foci, w całei Austryi tylko 400.

— * Wypadek w teatrze. Przed kilku dniami w tea­
’s miejskim w Ingolstadt podczas przedstawienia sensacyjnego 
hwatu „Dwie sieroty“ usłyszano w drugim akcie przerażający

podobny do grzmotu, który się dobywał z górnych prze­
ceni gmachu, a jednocześnie spadać zaczęły pomiędzy akto- 
i,r na scenie kawałki dekoracyi, szczątki belek itp. aż w końcu 
Mł człowiek przed same kinkiety i leżał tam bez znaku ży-

Przerażenie ogarnęło aktorów zarówno jak widzów, a z 
’latnich wielu uciekać zaczęło z sali. Spuszczono zasłonę, 

łdniejsi uspokoili publiczność i nastała kilkominutowa 
Cza, poczem dopiero dowiedziała się publiczność, co właści- 
'e z aszlo. Oto podczas drugiego aktu dekorator „urządzał 
,leg“ nad sceną, przyczem straciwszy równowagę, spadł na- 
Jzćil na dolną kondygnacyą stropu sznurowego a ztamtąd na 
"’nę. Nieszczęśliwy zabił się na miejscu.

— * Słynne pamiętniki Stroussberga są tłumaczone 
’cnie na język polski i niebawem ukażą się na widok pu- 
szny,

<>lelila pnznaitHkn, 5 grudnia.
Pcznań, 5 -rudnia Sprawozdanie giełdow e).

Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna------Wypowiedziano —.— ctr. n

grudzień 165—, grudzień-styczeń 164.—, styczeń-luty 164.—, 
luty-warzec 164.— na wiosnę 165.—, kwiee eń-maj 165.

Okowita: wyżej
Ceua wyp wiedzi dna — Wypowiedziano —,— litrów; —

n i grudzień 54.----------, styczoń 54.60—.— luty 55 20 marzec
55.90. cwiecień 56.60, kwiecioń-maj 57.—.— maj 57 40 marek 
czerwiec 58 30.

Okowit . w miej cu ¡bez beczki) 52.70 pł.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 165 m.

na grudzień 165 nom., grudz-styczeń 164----- , styczeń-luty 164,
luty-marzec 164 —, marzec-kwiecień 165.— na wiosnę 165.—

Wypowiedziano —ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 54— m.,

na grudzień 54.---- .—, styczeń 54.60—, luty 55 20, marzec
55 90, kwiecień' 56.60, maj 57.40 kwiecień-maj 57.—.—

Okowita w miejscu (bez beczki i 52.70 m.
Wypowiedziano 70,000 litrów.
iW.l Poznań, 5 grudnia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
per 50 kilo.

ClefilM wrocławska, 4 grudnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; — na grudzień 162.— plac, 

kwiecień-maj 164.50 m. plac., maj-czerwico —. m. ż.
Pszenica per 1000 kilo 198— m. żądano, —.— m. ofiar., 

na listopad-grudzień — marek płacono, — kwiecień-maj 
212 żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 142.— marek żądano, na gru­

dzień — żąd., kwiecień-maj 148 m. pł. i ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania--------- m,, na paszę

--------- marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 kilo 75.50 żądano w miejscu 

—.— m żąd, na grudzień 74.— żądano — ofiar., kwiecień- 
maj 75 50 ofiar, i żąd.

Okowita: per 100 litrów bez obr. w miejscu 53 30 m. ż. 
52.30 ofiar., na grudzień 54.20 żąd., kwiecień-maj 56.30 żąd. 
i ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

ciężki i średni i lekki towar 
naj- naj- naj- j naj I naj- | naj­

wyższa niższa wyższa niższa! wyższa niższa 
S). i).| A/c

19 "30 18 50! 21 “40 ”20 60 17 90 17 40
19 20 18 40 20 60 19 90 17 40 17 20
18 3017 60 17 — 16 70 16 50 ! 16 !—
15 60 15 .20 15 10l 14 90 14 20 ! 13 50
15 40 15 120 15 — 14 80 14 50 14 ¡30
18 50 18 — 17 20 16 301 16 — 14 80

Notowania Roudsyi m janowanój przez Izbę iand i i

ża 100 kilogr. piękny średni pośl. towar
Jir 9-

Rzep ... . . 32 50 30 25 —
Rzepik zimowy 31 50 28 50 22 —
Rzepik latowy 29 75 26 — 21 —
Lnica . . . . . 26 50 '24 — 19 —
Siemię lniane 26 — 23 — 20 —

4 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansu.
Powietrze: lekki mróz przy czystem powietrzu i wietrze 

V. schodni .u.

kwiecień — płac., kwiecień-maj 57.9 58.2-58 pł., maj-czerwiec 
58.4 pł.. czerwiec-lipiec 59.2-59.5-59.3 pł.

Okowita per 100 litrów i 100 pre 10,000 pre bez 
beczki loco 55. plac., na ten tydzień — pł., na grudzień — 
pł , styczeń —. piłae.

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50—, nr. 0 2850-26 50, nr. 
0 i 1 26.50-25.

Mąka rżana nr. 0 26—24.—, nr. 0 i 1 23.50-22.25 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 5 grudnia.) 

SZCZECI 5 grudnia 1876.

Pszenica stale 
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Zyto stale 
na grudzień-styczeil 
na styczeń-luty . . . 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep, wyżej
na................................
na grudzień............
na kwiecień-maj . .

HEItl.IV, 5
Pszenica słabo 

na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

997 uuojduu..........................
— i ou na grudzień-styczeń 

na kwiecień-maj . .
158 50 
160 — 
166 50

76 — 
78 —

Owies.
na kwiecień-maj

Oléj skalny, 
na grudzień . .

grudnia 1876.
1 Owies _— 

na grudzień217 50' 
228 50

54 20 
54 50 
57 60

160

25 —

Zy to słabo 
w miejscu ......
na grudzień-styczeń 
na kwieoień-maj . . 
na maj-czerwiec . . .

Olej rzep, słabo
w miejsou ...............
na grudzień-styczeń 
na kwiecień-maj . .

Okowita słabo
w miejscu ...............
na grudzień-styczeń. 
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .

160 50 
159 — 
167 50

76 50 
78 -

55 60
56 50 
58 70 
58 90

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast. 
Pozn. rent, listy . 
Austr losy z r. 1860 
Włoska renta. . . . 
Amerykany .... 
Pożyczka turecka .
7’/a pre. Rurnuny . 
Polskie listy likwidac. 
Rosyjskie banknoty 
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolei żelazna państwowa 
Lombardy............

Usihis stabe.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Grdańsk, 2 grudnia. W poniedziałek mieliśmy jeszcze 

mróz, lecz w dniach następnych temperatura znacznie się ocie­
pliła i ciągle panowało powietrze czyste naprzemian z ponurem 
i dżdźystem. Jeżeli takowe czas dłuższy trwać będzie jest na­
dzieja, że komunikacya Wiślana znowu przywróconą zostanie; 
pomiędzy miastem a Nowym Portem jest wprawdzie na Wiśle 
lód połamany i żegluga chociaż utrudniona jest wszakże mo- 
żebną.

Chociaż kwestya wschodnia dotychczas jeszcze nie jest 
roztrzygniętą, to obrót handlowy w ogóle i specyalnie handel 
zbożem już się do tego przyzwyczaił; pomijając pytanie, czy 
wojna wybuchnie lub też pokój nastąpi, wpłynął jednakże po­
pyt konsumcyi na zwyżkę cen. Tendencyi tej sprzyja także 
Anglia skonstatowawszy, że obecne dowozy nie mogą jej po­
trzeb do nowego żniwa pokryć; wprawdzie Anglia eksportuje 
wiele lecz ładunki ztamtąd potrzebują 4—5 miesięcy, by dojść 
na miejsce przeznaczenia, w skutek czego takowe rzadko nad­
chodzą, a z atlantyckich portów Ameryki mało eksportują, 
mniej nawet niż w roku zeszłym. Dalej nie ma żadnej nadziei, 
aby z portów tych w roku bieżącym więcej eksportowano, 
gdyż sprawdzono, że żniwo pszenicy w Ameryce o | mniejszy 
rezultat niż w roku zeszłym wydało. Z Europy zaś nie może 
się Anglia wiele spodziewać, gdyż płynące do ostatniej ładunki 
bywają nawet niekiedy dla kontynentu zakupywane. Potrzeby 
konsumcyi w Anglii wymagają zaś importu licząc od 1 wrze­
śnia rb. do 1 tego miesiąca rp. 12 milionów kwarterów psze­
nicy. Wnosić więc ztąd należy, że ceny angielskie pójdą po­
woli w górę oprócz zwyżki tygodniowej. Pomimo bowiem pły­
nących 2 milionów pszenicy do Anglii, na który także dobry 
pokup panuje doznały także nadeszłe ładunki zwyżki o 2—3 
zk p. kw. Z wyjątk:em w Londynie pomniejszyły się w innych 
większych handlowych miastach zapasy spichrzowe dość zna­
cznie. Import obcej pszenicy do Anglii wynosił w zeszłym 
tygodniu 49,856 kw. naprzeciw 48,063 kw. w tygodniu dawniej­
szym i naprzeciw 48,284 kw. w tym tygodniu roku zeszłego, 
Importowano zaś w Anglii w tygodniu 18 zm. się kończącym 
618,988 centnarów pszenicy naprzeciw 744,753 entr. w tygodniu 
poprzednim i naprzeciw 1,510,125 entr w tym tygodniu roku 
zeszłego. Londyn notował w poniedziałek pszenicę wyżej o 1 
p.: w środę było na targu usposobienie stałe, nadeszłe ładunki 
doznały zwyżki o 1 p., którą także w Liwerpol, Hull i Lath 
notowano. W Nowym Jorku panowało na pszenicę usposobie­
nie niezmienne, na mąkę zaś słabsze. Targi francuzkie stałe 
przy zwyżce. Paryż notował nieco wyższe ceny. Targi belgij­
skie nader stałe przy dobrym pokupie, również holenderskie. 
W Niemczech południowych i Ausro-Węgrzech usposobienie 
stale, które i w Berlinie przy cenach chwiejnych panowało.

Na naszym targu zbożowym panował podczas tego tygo­
dnia ożywiony pokup na pszenicę, a w skutek małych dowo­
zów sprzedawano i partye ze spichrzy. Powodem do tego było 
nadejście kilku parowców ztąd do Belgii przeznaczonych, do­
kąd znaczne zniżenia porobiono. IV ogóle sprzedano w tym 
tygodniu c. 1750 ton pszenicy po cena h zwyżkowych; miano­
wicie średnie i poślednie gatunki płacono o 2—3 M. wyżej. 
Żyto miało w tym tygodniu usposobienie stabe gdyż potrzeby 
konsumcyi są już po części uspokojone mianowicie krajowe 
żyto uległo zniżce; obrót tygodniowy 170 ton. Żyto rosyjskie 
mniej było w tym tygodniu dowiezione. Jęczmień bez więk­
szego obrotu, groch bez pokupu, nawet po cenach niższych 
Owies mało dowieziony.

Płacono za 1000 kilo waga hol.
Pszenicy jarej.............................

„ pstrej........................
„ jasno-pstrej _. . . .
„ wysoko-pstrej szklistej

. r białej ........................
Zyta rosyjskiego..................................izi/2—lźJ

„ krajowego , . ...._. 120—122/3

Pszenica ua miejscu kupowana dzisiaj dość żywo i pła­
cona po cenach stałych a nawet w kilku przypadkach 1 M. 
drożej niż w sobotę. (Jtargowano 680 tou. Koniec targu był 
spokojny i płacono za jarą 126 funt. 196 M.. 133 funt. 204.50, 
20& M., rosyjska 123, 124 funt. 192 M., murząca 126/7 funt. 
192, 198 M., 132 funt. 206 M., jasną 128 funt. 211 M., szklistą 
127/8 funt. 213 M., 131 funt. 215 M., jasno-pstrą 128/9, 129/30 
funt. 217, 218 M , wysoko-pstrą szklistą 133 funt. 216, 217 M., 
135 funt. 218 Mt. za ton. Termina drożej, na kwiecień-maj 219 
M. pł. 220 M. żąd., maj-czerwiec 221 M. żąd. Cena regula­
cyjna 211 M.

Żyto na miejscu dość niezmiennie, krajowe 125 funtów 
167 M., 126/7 funt. 168.50 M., 127 funt. 170 M., rosyjskie 120 
funt. 159 M., 122 funt. 162 M, 123 funt. 165 M. za ton płac. 
Obrót 50 ton. Termina: polskie na kwiecień-maj 168 M. żąd., 
maj-czerwiec 170 M. żąd. Cena reguł. 162 M.

Jęczmień na miejscu słabo, wielki 118/9, 119/20 funt. 
160 M., mały 111 funt. 144 M. za ton płacono.

Groch na miejscu średni 145, 146 M, do gotowania 150, 
151 M. za ton, zielony 160 M. za ton płacono. Termina: na 
paszę na kwiecień-maj 147 M. żąd,

Owies na miejscu dobry krajowy towar 151 M. za ton 
płacono.

Okowita na miejscu po 51J M. per 10,000 litrów pet. 
sprzedawano.

122—134 
128—129/30 
130—131 
132—133 
128/9—130

Aleksander Makowski i Sp.

198-204
206—210
212—213
215—218
214—215
160—165
165—168

Berlin, 2 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco dobry towar poż. Term, stale. — Wypo­

wiedziano 1000 ct. Cena wypowiedzialna 217.5 m per 1000 kil.
Loco 191-235 wedle gatunku, ciemno-polska----- .— z kolei
pł., żółta (czerw.) ua ten miesiąc 218 plac., cena przecięciowa
-----plac., grudzień-styczeń —.— płac., styczeń-luty lo77 —
płacono, luty-marzec —.----- płac., marzec-kwiecień-------płac.,
kwiecień-maj 224,-223.5 plac., maj-czerwiec--------pł.

Żyto loco słaby dowóz. — Termina w końcu słabiej. 
Wyp. 49,000 ceutn. Cena wypowiedz. 160 mar. per 1000 kil. 
Loco 155 187 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 155-159 m. z statku płac, 
nowe rozyjskie 165-169 marek z kolei płacono, — nowe
polskie--------- m. z kolei płac., nowe krajowe 177-187.— m. z
kolei płac., na ten miesiąc 160.5-159.5— płac, cena przecięć. 
— m., grudzień-styczeń 160.5-159.5— pł., styczeń-luty 1877 
163-162 pł. luty-marzec — pł. marzec-kwiecień — kwiecień-maj 
169-167.5 plac, maj-czerwiec 167 5-166 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-185 marek, 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina mało zmień. Wypowiedź. 
3000 ctr. Cena wypowiedź. 147,5 mar. per 1000 kilogr. Loco 
130 172 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 148 nominalnie
wczoraj----- pł., grudzień.-styczeń-------płacono, styczeń-luty
1877 ---- - piucono, luty-marzec —— płacono, marzec-kwiecień
—, kwiecień-maj 161-160.5-161 p., maj-czerwiec----- pł.

Kukuuudza loco spok. Termina bez obrotu. ’ .— 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco nowa 131-135 stara 139-144 m. wedle gatunku; nowa wę­
gierska ------ z kolei płacono, starą mołdawską ——. płac.,
grudzień-styczeń — pi., kwiecień-maj 138 żąd.

Mą aa rżana spok. — Wypowiedź. 1000 centr. — Cena 
wyp. 23.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per ¡00 kihig. brutto 
zniiechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.05-23 płacono
grudzień-------- płacono, grudzień-styczeń 23.05-23— plac.,
styczeń-luty 23 10-23.05 płac., luty-marzec 23.15-23.10 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.20-23.15 płac., kwiecień-maj 23.35-23.20 plac., 
maj-czerwiec — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 161-200 marcie wedle 
gatunku, na paszę 147-159 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —------ m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- nr, nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy stale plac. Wypowiedziano z beczką 
800 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką
75.4 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
76.8 marek, bez beczki 75.4 m. na ten miesiąc 75.5-75.3
płacono, grudzień-----płacono grudzień-styczeń 75.5-75.3
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 77-77.2-77.4 pi, maj-czer­
wiec ----- płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny. Termina wyżej. — Rafinowany (Standard, 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano 750 ctr. Cena wypowiedzialna 50— m. per 
100 kilogr. — Loco 51.5 marek, na ten miesiąc 50 plac, 
grudz.-styczeń 48.7-49 plac., — styczeń-luty 1877 46.-46.3 płac., 
luty-marzec 44. ż. kwieeień-inaj — pl.

Okowita mato zmień. Wypowiedziano 40,000 litrów. — 
Cena wypowiedź 55.6 marek, — Ber 100 litrów a 1O0 pre. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 55.5-55 8-55.5 
płacono, — grudzień — płacono, grudzień-styczeń55.5-55.8-
55.5 pł., stycz.-luty 1877 — plac., luty marz. — pł., marzec-

(iWatlesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revaîescière du Barry
2? Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny^ bez kosztów we wszystkich 
chorobacli żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, lileduiey; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 8 t,(JUU certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, j rofesora Dr- Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (580 )

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revaîescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 69211. Urvaux. io kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revaîescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszćin zdrowiem.

Nr. 45z70. J. Robert, ż 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. ż astmy z- 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64-10. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 7obi7. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Fan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 6.4715. Panna de Montlouis, uleczona z niestrawności 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revaîescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso, 
i oszczędza u dorosłych dzieci 59 razy inne środki i potrawy.

Gei.a Revaîescière za */2 funta 1 Mr. 8 ) fen., 1 funt 
3_Mr. 50 .e.i., 2 funty ■, Mr. 7j fen., U ff. 23 Mr. 5u fen.

Revaîescière Chocolatée ¡2 filiżanek 1 Mr, 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen, 43 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revaîescière Biscuités 1 funt 3 Mr. fcO fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu A. Pfuhla aptece, u R. Lux’a, Krug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fi chera.

Szanowną. Publiczność zawiadamiam, że od dnia dzi­
siejszego mieszkam w (6119)

Tilsnera Hôtel garni
pod Nr. 24.

Damy przyjmuję, od godziny 9-12 przed południem. 
Panów „ „ 1—6 po południu.Ii. Mossner,

Lekarz nóg, reumatyzmów, liszai i pedogry.

Administracya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje

lipzei!platę w alości 5 marek
na mające wyjść z druku dzieło pod napisem:

Pamiętniki z wojny hiszpańskiej
Stanisławą Broekera,

byłego oficera legionów francuzko-polskich, 
tłumaczone z niemieckiego oryginału przez córkę jego 

Panlhię Cybulską«
Dla Wgo..........................................................

(Wstąpienie do służby wojskowéj. — Pochód nad Ren 
i do Hiszpanii. — Wojna w 1808, 1809, 1810, 1811 r. 
— Niewola. — Podróż morska. — Oswobodzenie. — 
Opis Hiszpanii, i— Powrót do Polski. — Lista imienna 

oficerów służących w legionach.)
Do numeru dzisiejszego dołącza się

PROSPEKT

Dziejów Powszechnych
Szlossera.

Zamówienia przyjmuje (6121)
Administracya Dziennika Poznańsk.. w Poznaniu,



f

Jan Bielicki

Na Gwiazdkę.

Lalki!
Lalki! Lalki!

Wodna ulica für. 1.
Sklep 5. (6125)

Pasy do masz
rzemienne, parciane, gumo, **”

zakończył żywot doczesny po krótkich lecz bolesnych cierpieniach 
dnia 4 grudnia rb. o godz. 3 z rana. Wyprowadzenie zwłok z Mar­
cinkowa do grobu familijnego w Kwieciszewie odbędzie się dnia 8go 
bm. o 4 godz. po południu, nabożeństwo żałobne dnia następnego 
w Kwieciszewie, na które zaptaszają w ciężkim smutku ’pogrążeni 
(6107) matka i krat.

Magazyn gotowej damskiej garderoby

r

H Dnia 4 grudnia r. b. o godzinie 2 po południu przeniosła się 
Bg do wieczności po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. sa- I kramentami najukochańsza córka i siostra nasza (6109)
i Stefania Piiffke
| o czćm donosi w głębokim smutku pogrążona

B rodzina.

+

fiosiesi zenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 6 grudnia 1876 r.|
po południu o godzinie 4-tej. 

Przedmioty obrad:
Dotyczy reformy prawodawstwa podatko-l

a

kowego gminnego.
2. Uchwała środków celem zabezpieczenia 

personału gazowni i wodociągów w Mag- 
deburgskiem powszechnem Towarzystwie 
zabezpieczeń na akcye.

3. Dotyczy projektu statutu dla poznańskiej 
kasy oszczędności.

4. Zakupno gruntu położonego przy Szkól 
nej ulicy.

5. Dotyczy użycia legatu proboszcza Wit­
kowskiego.

W niedzielę dnia lOgo b. m. 
odbędzie się w Wągrówcu 
w hotelu pana Zapałowskiego 
o 1 godzinie z południa
walne zebranie

Towarzystwa
łnspiBrainrzsiiiiłbpsB.

powiatu wągcowieckiego, na 
które wszystkich członków jak 
i chęć mających przystąpić, za­
prasza ” (6115)

DYREKCYA-

s

czyszczenia kominów miejskich *
od 1 kwietnia 1877 aż do koń-

6. Oddanie 
gmachów 
ca marca 1880.

7. Uchwalenie wyższych wydatków przy ty­
tule VI etatu masztalarni.

8. Wyrównanie rachunków kasy kamelaryj- 
nej za r. 1875.

9 Abluicya uprawnienia rybołóstwa w 
dach podDębcem i Lubanem.

10. Wyrównanie rachunków kasy ubogich za 
r. 1874.

11. Wyrównanie szkoły miejskiej Nr. I za 1875.
12. dito dito dito Nr. II za 1875
13. dito dito dito Nr. III za 1875
14. dito rachunków kasy lombardowej

za r. 1874.
15. dito masztalarni 1876.
16. Abluicya opłat płaconych przez gminę 

miejską poznańską kościołowi parafialne­
mu od St. Mariam Magdalenam i jej du 
chowieństwu,

17. Abluicya opłat dla katolickiego kościoła 
parafialnego w Kórniku.

18. Ponowny wniosek dotyczący uchwalenia 
wyższych wydatków przy tytule II C. a. 
etatu kamelaryjuego.

19. Propozycye układu dotyczące publiczne 
go użytku ulicy Wałowej.

20. Uchwalenie środków na 3 ekstynktory 
Dicka.

21. Uchwalenie kosztów na reperacye wodo­
ciągów w szpitalu Franciszkanów i za 
kładzie obłąkikanych.

15 Wilhelmowski plac 15
poleca

wystawione na wyprzeda» gwiazdkową towary w 
największym wyborze, po znacznie zniżonych lecz stałych cenach. 
jako to kostyuuiy gotowe, począwszy od 6 talarów Suknie 
ranue, jubki, tuniki, westki, płaszcze do kąpieli, 
palctoty cesarskie, żakiety z prawdziwego aksa­
mitu począwszy od l»l/2 tal

Juliusz Freund

(5638 m

S» 15 IWillieSmowskł plac 15.
i @ JS@ S! ©

Tapety i roSosy, 
Zakład lit»g ra ficz. 
Kegestra g*osp. 
Alfenidę Oiristofla 
poleca po najtańszych ce- 

4 nach handel lliaterya- 
I łów piśmiennych fi 
| galanteryi (i609i 
| Antoniego Rosę

w Poznaniu w Bazarze.
1 Próby tapet franco.

Artykuły techniczne A 
do maszyn, młynów, gorzelni, mączfo i**“’4 
itp. jako to;: wszelkie towary gum,, 
liny, drutowe, węże parciane, szklą 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzj, 
kamienie, skóry na manchety i do p 
skóry do szycia, kręcone itd. po]

Orłowski & Co.
Poznań, Jezuipka n!. Xp

(rsza
;dr

NA GWIAZDKĘ
j (60961

dla młodzieży płci obojga.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w Poznaniu.

Nakład księgarni F. Hósick w Warszawie.

Serya Liliowa.
wybór wzorowych autorów angielskich dla młodzieży.

tłómaczenie !£oiii Cfrabowsktój.
Cena każdego tomu :

Tom 1, 2, 3 kartonowany
Tom 4 i 5 poznaczone) w ozdobnej oprawie w niebieskie angielskie płótno

z bogatemi złotemi i czarnemi wyciskami złp. 6. 20.
broszurowany na sposób angielski i . ,.............................................z'.p. 5.

SJĘT" Każdy tom sprzedaje się osobno. *'053

Dotąd wyszły następująca tomy:
* YSuSi luęzczyzni, przez panią Alcott. ’
*■ Ernest Bltou. Leniwy chłopiec, przez P. Eloart.
Co o nsiu robiłją. Powieść dla młodocianego wieku, przez Lud. Cooli dge. 
Miale kobietUi. Powieść dla dziewcząt, przez P. Whitney. 
li o lir e żony. Powieść dla młodzieży, przez autorkę „Małych kobietek.“ 

Księgarnia powyższa podjęła się dalszego prowadzenia wzorowej tej kolekcyi dla
młodzieży, a ogłoszone tu nowe dwa tomy poznaczone), dorównywają poprzednim pod 
względem treści i tendencyi, odróżniają się zaś prześliczną nową i gustowną oprawą.

9OOOOOOOOOOOO»

Zebranie
>!♦I<

O To w. urzędników gospod.
powiatu gnieźnieńskiego odbędzie A1 fl© bm. o godzinie 2 po południu w 
Gnieźnie, w hotelu p. Wnukowskiego. Q i 

(6084) Zarząd a >

•oooooooooooo®
Jeśt do nabycia za pośrednictwem 

Ekspedycji Dziennika Poznańskiego
zbiór kompletny

leszczyńskiego
_________ za cenę 25 tal.
Powstanie

EKSFEDYCYÄ OONSOW 
¡Haasenstein & Vogler

Wrocław, Ryne 4
najstarszy i największy interes tej branży, znany jako 
uczciwy i rzetelny poleca"się niniejszćm najusilnićj szanown. 
władzom, zarządom, dominiom, administraeyom jako też 
całej inseru.jącej publiczności do pośredniczenia w ich 
publikacyach, jakiegokolwiekby takowe były rodzaju.

Przy korzystaniu z tego instytutu mają inserenci o tyle 
zysk znaczny, o ile w skutek komunikacji z jedną tylko eks- 
pedycyą anonsów oszczędza się wiele czasu i portoryum i że 
przy większych zleceniach nadto odpowiedni daje się

W rabat.

Każde żądane objaśnienie daje się jak najchętnićj a kata­
logi gazet przesyła się franko i bezpłatnie. (3936)

22. Wybór członka do komisyi szacunkowej 
odi........................................

23. Uchwalenie środków na zakupno nowych 
rolosów dla gmachu król, dyrekcyi policyi.

24. Wybór kilku członków dó komisyi sza­
cunkowej podatku klasowego na r, 1877.

25. Uchwalenie środków na sprawienie uten- 
yliów szkólnych dla szkoły miejskiej

I. (6108)
podp. Pilet.

Narodu Polskiego
r. 1830 i 31 Maurycego Mojch- 

nackiego. Tom I 288 str. Tom 11 396 
str. Tom III 303 str. ścisłego druku. Cena 
skl powa 4 tal., zniżona obecnie 1 tal. 15sgr.

przesyłką franko 1 tal. 20 sgr. czyli 5 31. 
Dzieło to pod względem treści i języka słu­
sznie do klasycznych polskich zaliczyć mo­
żna. Nietylko czytelnie towarzystw, ale i bi­
blioteki domowe ważne to dzieło powinny po­
siadać, do czego się teraz nadarza dobra- 
sposobnść. (*870)

JL Chociszewski. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 15. '

♦W*
Lejarnia żelaza I zakład budowy machin 

J. HO0g@SlilsB w Poznaniu

Z odwołaniem się na wiadomość u- 
mieszczoną w Dzienniku Poznańskim 
Nr. 278 oświadcza księgarnia podpisa 
na, iż dla powodów tam podanych o
połowę zniża cenę

W skutek pożaru zmieniłem miesz­
kanie i mieszkam obecnie przy W. 
Garbarac t Ulr. 6 a kantor 
mam Sir. 7. gdzie zamówienia na 
dorożki i omnibusy przyjmuję. (6083 

W SiarkowsU
«XWXX50CWOOMOOCOC

1 scry„* 6dtomch®!,wai"hz"icl1 S gwiazdkowa.«

i sprzedaje je od dziś po 6 tal. czyli X 
18 Mrk.

z których 6 Mrk. przeznacza na fun-0 
dusz stypendyum imienia Karola Li-O 
belta.

^Lalki
i powoziki dla lal La

zabawki i koniki X

(6126 Ą x jł a
Księgarnia Żupańskiego. • • Zupełna Wyprzed&ź!Ha

AStykwamia K Calliera
poszukuje

druków polskich a to kuferki i to- A
X rebki; nowości skórzane jako to X

i M album 7. i hi»z mii7vki. nnrłat.nwl/i Vz lat 1763—1793.

Świece jarzące
każdćj wielkości z fabryki świec i biel- 
nika St. Opielińskicgo w Kro­
toszynie mam zawsze na składzie i po­
lecam takowe Wielebnemu Duchowień­
stwu , Szanownym dozorom kościel­
nym i bractwom po cenach bardzo 
umiarkowanych. (6025)

Raszków w listopadzie 1876.
Max Chylewski.

Skład mój herbaty chińskiej ostatniego
s przętu uzupełniłem wyborowemi gatunkami.J. W. Piotrowski

(4945) _________  Poznań.
Masło świeże, stołowe i kuchenne, ja-

ja, sery i powidła, enrgros i en detail 
po renach najrmiarkowańszycb, poleca sulad 
S. ©5»ieSzyió»Siieso na Starym Rynku 
Nr. 46 11 p. na lewo. (6116,

Wędzone śledzie łososiowe, codziennie
świeże, w kopach i pojedyńczo, jak najtaniej u

Izydor Bosch
6054]  Sapirżyński plac 2.

fypnedaż.
Z powodu zupełnego zwinięcia inte­

resu sprzedaję (5814)

tapety, porcelanę, 
szkło i towary ga­

lanteryjne
po cenach zakupnych i niżćj.

Nathan Charig
Rynek 90.

poleca (5987)
młockarnie, maneże, sieczkarnie, machiny do krajania 
buraków, gniotowniki do kuchów, śrótowniki, aparata 
do gotowania parą paszy dSa bydła, w ogóle wszystkie! 
rolnicze machiny, po nizkich cenach i pod gwarancyą j 
i©Si_największój użyteczności i trwałości.

Okna kościelne, wszelkie reparacje szklarskie.

♦ ♦♦♦♦♦

do kolebania
¡srPOZYÎYWKI-e

Wrocławska ul. 21.

O te G5 S-s.--*
® a 'Z’o b 0 % o‘GG CtS ,2^’c
2 60 a 5

Oprawę obrazów
przystępnych cenach poleca szklarnia
A. iffyrszfelda

DIQSU3 l/BACIPMICPa X album z i ńez muzyki, podstawki A I Iw III nllndl balŁUU 0 do cygar z i bez muzyki, cygar-O
wydania paryzkiego.

cygar
niczki, portmonetki, teki 1 
cesery do podróży itd. A

Wachlarze i przybory, a 
tak zwane Szlcpenrafery, kołdry Y 
o podróży prawdzie ie angielskie, v 
prawdziwie rosyjskie boots w 0 
tanićj galanteryi (5820) A

S. Ncumann o
Wilhelmowski plac 3. Hotel du Nord.0

ne-

Petroleowe
machiny du gotowania

najnowszćj konstrukcji wraz z nale- 
żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha.

i Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie. (2187)

Poszukuje się ładnego małego

pieska,
(6123)

(nie suczkę) mającego przynajmniej rok.
St. Marcin Nr. 1. Wejście od ulicy Wie­

deńskiej na pierwszem piętrze.
(5127,

Szklanki od 12 sgr., szkło taftowe na pół białe 20 i 30 Marek,

Handel szkła, szklarnia i fabryka ram
M. Nowickiego & Criinastla

o.gg Sęg _ Jezuicka ulica (4726)
5-o ° "K poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. Szyby wszel- 
O’o.S.'2 kiego gatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kistapo 20 i 30 31.

Dr. Schwaiger’a §

ekstrakt
wegetabilny

Wszelkiego rodzaju delikatesy sezonowe i towary kolo­
nialne w najlepszych gatunkach i po cenach jak najprzystępniejszych poleca

H. Ephraim
__________ Bydgoszcz, Mostowa ulica 9, (Briickenstrasse). 6112)

w'wydania Dmochowskiego,
Eucylilopedyi powszechnej,

wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

Rubrycelll arcydyecezyi gnle- 
źnieńsfeiój z lat 1762—1796, 
1798 — 1822, 1824, 1862—1828, 
1835,1838—1839, 1841,1843,1844, 
1847.

Kalendarzy wj dawanych przed r. 
1800.

Rubrycelll dyecezyi pozitań
skiój z lat 1781, 1782, 1809, 1810 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Rogaliuskiego .Józefa dz. p. n
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do niśj, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859.

Materyały piśmienne,
iowary galanter., monogramy,
totj wizytowe od 1,50 H. za 1Ó0

E tyk i et y j
na towary i druki każdego rodzaju po-i 
lecą i wykonywa (4915)

T. Szulc j
handel papieru i zakład litograficzny.^ 

Nr. 14 Wrocławska ulica Nr. 14. I

♦ ♦♦♦♦♦ ♦ 
♦ 
♦
i
Ï♦
♦ 
♦

1 Lamkowa ulica Nr. 5.
Obok lokalu mego na dole otwieram z dniem dzisiejszym na pierwszém piętrze 

w gustownie urządzonych komnatach (5850)

restauracyą, winiarnią i piwarnią
obok smacznych potraw każdej chwili à la carte podawanych, będą codziennie 
o godzinie 1 z południa wydawane obiady przy Table d’hôte za 1 markę 60 fen. 
w abonamencie za 1 markę 25 fen. Piwo jest prawdziwe Kulmbachskie z słynnej 
firmy KonradaKisslinga. Wino węgierskie, czerwone francuzkie, reńskie, szam­
pańskie. Polecając to przedsięwzięcie Szanownej Publiczności za skorą i rzetelną 
ręczę usługę.
Poznań, dnia 20 listopada 1876.

Fr. Sujecki.

leczy pod gwarancją gruntownie wszy­
stkie nawet przestarzałe choroby płcio­
we, tak męzkie jak kobiece, w czasie jak 
najkrótszym. Flakonik 4 M. wraz z 
przepisem użycia. Korespondencya 
wprost za przesłaniem należności przez

Dr. Scliwaig er
Wiedeii VII. Schottenfeldgasse 60 

í)r. Pattison’a 

wata przeciw podagrze
uśmierza natychmiast i leczy szybko (5013)
poiła grę i reumatyzioy
każdego rodzaju jako to: bóle w twarz"y, 
piersiach , gardle, ból zębów, podagrę w gło­
wie, rękach i kolanach, darcie członków, bóle 
w plecach i biodrach. (H.627 0)

W paczkach po 1 marce i pół paczkach 
60fen. u pani
Amalii Wuttke Wodna ul. 8/9 w Poznaniu.

Pewien zarobek 80 talarów miesięcznie.

ET

3 AB
BROMURE DE CAMPHRE

50 tomów
powieści i innych utworów literackich 
polskich, za cenę 10 talarów poleca

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
w Poznaniu.

Szanownej Publiczności miejscowćj 
i zamiejscowćj zwracam uniżenie uwagę 
na moje (6120)

łazienki: i

łaźnia parowa 1,25 M.
kąpiel w wannie 0,60 M.
tejże tuzin po 0,50 M.
kręgielnia od godziny 0,60 M.

Kąpielna uliczka Nr. 2 na Grobli.
Fr. VV. Dorn.

Do istniejącego od wielu tat Lombardu Towarowego poszukuje się cichego wspól­
nika lub wspólniczki z wkładką 1 — 3000 tal. jako pewność daje się reflektującym w 
podwójnej wartości papiery królewskie, brylanty i złote klejnoty wraz z miesięcznym za­
robkiem 80 tal. od pożyczonego tysiąca. Wiożony kapitał może być co miesiąc c cinięty 

Oferty przyjmuje pod najściślejszą dyskrecyą Central 
• 1921

bez poprzedniego wypowiedzenia. Oferty przyjmuje po,
Anoiiccii Knreiiii, Berlin Mohrenstr. pod Nr T6091)

Pomocnik cukierniczy
znajdzie zatrudnienie (5156)

Du Docteur CLIN
LAURÉATDELAFACULTÉDEMÉDECINEAPARIS 

(PRIX M0NTHÏ0K)

Kapsułki i Pigbłki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

WPARYŻU u P. CLIN et Ce, ul. Radne, ih. 
Dostać można w znaczniejszych aptekach.

Delikatne angielskie śledzie Siał 
Minogi olbrzymie ełblągskie, 
Kawior perłowaty, astrachań: 
Sardynki w oliwie,
Łososia tłustego, wędź., z Wezi 
Sielawki kielskie, tłuste, 
Węgorza wędzonego, (6
Sardynki rosyjskie, 
.<ncliovis roślinny norwegski, 
Sery delikatne wszelkiego rodzajai 

Nadzwyczaj delikatne konia) 
runi Jamaika, arak de 
najdelikatniejsze lik wory francuz 
holenderskie i gdańskie, poleca

H. Bpbratm

Bydgoszcz, Mostowa u!. 9, (Biiickens

20,000 tal.
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wad
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i ntakże częściowo na hypoteki ma do wt i 

życzenia Bernhardt Asch Wilhelmowi 1 í0 
ulica 7. (607- h-0

» ie,Wytoór najpiękniejszy > 
i dobt'zc położonych gr« b’11 
tów i placów do bndoę 
ma polecenie sprzedać

Bernhardt Ascii’«

utrz
moc
rojll
uda

(6073) Wilhelmowska ul. 7.

Za Bramką Nr. i0;«
jest pomieszkanie z kuchnią i sit 
zaraz lub od 1 stycznia do wynaj 
na parterze. (5<!

lenie

Obs
pot

Wt
:onfgouvernantes et les bot'

françaises, Suisses ou Polonaises pai j. 
bien le français ou l’anglais qui désirent bæ1 
placées sont priées de s’adresser pai ze n 
crit ou personnellement au magazin de Ci jg (} 
rca de A. Fontowicz, rue neuve, Po r • 
qui peut leur procurer immédiatement “IUJ 
places. • (5725)«

Dwie młode panieol.
ikóv

Sl(
pr

poszun-nją od Igo sUcznia 1877 r. komiy jrac 
do białego szycia, haftu 1 In „„i, 

....................... ici udilUd.îïâecczyz.ny. Bliższe wiadomości i 
Eksp. Dzień. Poznańskiego pod Nr. 61 lälzawl

<2©sp©elysii ■id bi
Ros

w średnim wieku, znajdzie od Nowego Rżenie 
miejsce w Mdrmtążu pod Mielżyneiij

Ii.aachai*z
samotny i trziźwy, znajdzie miejsce 
Nowego Roku w Bielawach p. Janowiec.

(61
fil iper

te
vscl
itwo

'i^leżą
i ci
tćźdoświadczony poszukuje chwilowego 'zati 

nienia. Bliższe szczegóły pod lî. T. pi! -
restanto Poznań.

WłoiSy kas piec,
(611 7 ¡nan

że o
¡ową
islar

obeznany z wszelką rachunkowością kup 
ką i gospodarczą, biegły w korespondei 
polskiej i niemieck :ój, poszukuje jakiegol Wyw 
wiek zatrudnienia. Zgłoszenia uprasza , t„t;. 
pod lit. RS. S. do Eksp. Dzień. Pi 
Nr. 6182.

tut:
do

Pisarz gospodarczí'í

pzn' 
61)W

z dobremi świadectwami poszukuje zaraz 
od Now. Roku miejsca. Adres wskaże " 
Dzienn. Pozn, (Nr. 10 W. R.) p. Nr. 6

Rządzca gospod.
Polak, wolnj' od wojskowości, pos 
kuje miejsca zaraz lub od N. Ro' 
Adres wskaże Adm. Dzień. Pozn. { 
Nr. 6062.

y
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wsc
by
jeź
:ań
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kawaier> zdatny
W 1

swym zawodzie, 
lat liczący, poszukuje miejsca od 
stycznia 1877. Bliższą wiadomość 
dzieli p. Jąkób Riederman )e 
w Krotoszynie^________ (60i r.

prz;
inéj'

Ż(

pe
et

Dominium Kaków potrzebuje 
tychmiast lub od N. Roku w doi
wiadectwa zaopatrzonego

gab

(60Í

knelaarza
któryby się równocześnie trudnił]

ogrodem.
Dominium Rielżyn poszukuje 

1 stycznia 1877

ekonoma

i O
e :
7 i
!8 z
m.
iją.
cyą
ta?
iłu

kawalera z dobremi świadectwami, 
biste przedstawienie potrzebne. Pen: 
podług umowy. (60!

ZUj
eźli2«

_ Umieszcza się każdego czasu oi 
l»y zawodu kupieck:ego, technicznego, gosl! 
darczego jako i w każdej lepszej branży.

Do zgłoszeń uprasza się dołączyć 5 tu' 
ków pocztowych. Panom mającym miej1 
do rozdania pośrednictwo bezpłatne. (61

Edmund Jasiński.
Wrocław,

(ir. S ch e it n i g er str. 1 Sd.

- rini:
8 tęgi IS

Roz
sł

ru:

Teatr jolsti u ejraizie Potocïie «
W POZNANIU,

We wtorek dnia 5 grudnia 1876

HALKĄ
onera narodowa w 4 aktach. “opera narodowa w 4 aktach.

yPoosEłą/teŁŁ o gocizinio

!Si

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. ws
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